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Pochwalony bądź, 
Panie,
przez siostrę naszą, 
matkę ziemię,
Która nas żywi 
i chowa
i rodzi różne owoce

i zioty.
Pochwalony bądź,

przez tych, 
co przebaczają 
dla miłości twojej.
I znoszą słabość 
i utrapienie.
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Sw. Franciszek z Asyżu



DZIEWIĘTNASTA NIEDZIELA 
PO ZESŁANIU DUCHA ŚWIĘTEGO

Czytanie z L istu  św. Paw ła Apostola do Efezjan (4,23—28)

B racia: Odnówcie się duchem umysłu waszego i obleczcie się 
w nowego człowieka, który według Boga stworzony je st w 
sprawiedliwości i w  świętości praw dy. Dlatego odrzuciwszy 
kłam stwo, mówcie każdy p raw dę z bliźnim  swoim, bo jesteśmy 
jedni drugich członkami. G niew ajcie się, ale nie grzeszcie: nie
chaj słońce nie zachodzi n ad  zagniewaniem  waszym. Nie da
w ajcie przystępu szatanow i: kto k rad ł niech już nie kradnie, 
lecz raczej niech pracuje, w ykonując rękom a swymi to, co 
dobre jest, aby m iał skąd udzielić potrzebującem u.

Ewangelia w edług św. M ateusza (22,1—14)

Onego czasu: Jezus mówił do przedniej szych kapłanów  i fa 
ryzeuszów w  przypowieściach, rzekąc: Podobne stało się kró
lestwo niebieskie człowiekowi królowi, który spraw ił gody 
m ałżeńskie synowi swemu, I posłał sługi swoje, aby wezwać 
zaproszonych na gody, a nie chcieli przyjść. Potem  posłał inne 
sługi, m ówiąc: Powiedzcie zaproszonym : Oto ucztę m ą przy
gotowałem, pobite m oje woły i co było karm nego, i wszystko 
gotowe, przybyw ajcie na gody. Ale oni n ie  dbając o to, odeszli: 
jeden do posiadłości swojej, a drugi do kupiectw a swego, a po
zostali pochwycili jego sługi i zelżywszy ich, zabili. Gdy to 
posłyszał król, rozgniew ał się i posławszy w ojska swoje, w y
trac ił onych mężobójców, a m iasto ich podpalili. W tedy rzekł 
sługom swoim: Gody w praw dzie są gotowe, ale zaproszeni nie 
byli godni. Idźcie przeto na rozstaje dróg, a kogokolwiek zna j
dziecie, wzywajcie na gody.

I słudzy jego wyszedłszy na drogi zgromadzili wszystkich, 
których napotkali, złych i dobrych, 'i napełniła się sala godowa 
biesiadnikam i. A wszedł król, -*$ł>y zobaczyć biesiadników, i 
u jrzał tam  człowieka nie przyodzianego w  szatę godową. 
I rzekł m u: Przyjacielu, jakże tu  wszedłeś, .nie m ając szaty 
godowej? A on milczał. W tedy rzekł król sługom: Związawszy 
mu ręce i nogi, wrzućcie go do ciemności zew nętrznych: tam  
będzie płacz i zgrzytainie zębów. Albowiem wielu jest w ezwa
nych, lecz m ało wybranych.

Dar zaproszenia 
i szansa odpowiedzi
Podobnie jak  w drugą niedzielę po Zesłaniu Ducha Świętego, tak 

i dzisiaj w  czytaniu, ewangeli.inym powraca tem at Bożego zaprosze
nia na ucztę. Jezus Chrystus zaprasza wszystkich na ucztę do Stołu 
Pańskiego.

K ulm inacyjnym , szczytowym m om entem  we Mszy św. jest Podnie
sienie. Wówczas na o łtarzu dokonuje się uobecnienie ofiary złożonej 
przez Pana w  W ieczerniku i na Krzyżu. Wówczas w kościele jest 
cisza. M ilkną organy i śpiew pieśni. W ciszy rozlega się tylko głos 
kapłana. „OiN TO W PRZEDDZIEŃ MĘKI SW OJEJ W ZIĄŁ CHLEB 
W ŚWIĘTE I CZCIGODNE RĘCE SWOJE, A WZNIÓSŁSZY OCZY 
KU NIEBU DO CIEBIE, BOGA. OJCA WSZECHMOGĄCEGO, TO
BIE DZIĘKI CZYNIĄC, BŁOGOSŁAWIŁ, ŁAMAŁ I PODA
WAŁ UCZNIOM SWOIM, MÓWIĄC: BIERZCIE I JEDZCIE Z TEGO 
WSZYSCY, TO JEST BOWIEM CIAŁO MOJE, KTÓRE ZA WAS 
BĘDZIE WYDANE”.

Kiedy po -raz pierw szy w dziejach św iata te stówa wypowiadał 
w  W ieczerniku sam  Jezus Chrystus, wówczas rów nież panow ała 
cisza. Milczeli Apostołowie. Milczeli zaskoczeni, zdziwieni, przejęci, 
a może i przerażeni wielkością w ydarzenia, którego byli św iadkam i 
i uczestnikam i. Bo oto chleb sta ł się, mocą słów ich Pana i N auczy
ciela, Jego Ciałem i K rw ią. Od tej leż pory m a być pokarm em  du
chowym. O fiara Mszy św. będzie ucztą Pańską. Branie w niej czyn
nego udziału, spożywanie Ciała i K rwi Pańskiej stanie się rękojm ą 
wiecznego zbawienia, wiecznego szczęścia. Dlatego Jezus Chrystus 
podkreślił: „Kto pożywać będzie tego Chleba żyć będzie na w ieki”. 
I to zapew nienie zostawił nam  sam Zbawiciel. On też k ieru je  ku nam 
swe Boże zaproszenie na Bożą Ucztę. Czeka też na naszą odpowiedź, 
na nasz udział w tejże Uczcie.

Kiedyś Jezus Chrystus powiedział w przypowieści o tym, jak  pe
wien król przygotował gody, przygotował ucztę i zaprosił na nią 
wielu. I w ielu nie odpowiedziało na zaproszenie. Dla wielu to  za
proszenie było spraw ieniem  im zakłopotania. Innych zdenerwowało. 
Jeszcze inni z zaproszenia skorzystali. Oczywiście.

Jezus C hrystus przyszedł dla wszystkich i do wszystkich. Do 
wszystkich k ieru je swe .zaproszenie. Wielu, i to  z różnych narodów 
i ras, na to zaproszenie odpowie. I tysiące, a naw et m iliony chrześ
cijan, będzie grom adziło się przy stole biesiadowym przy jednej 
i tej samej Uczcie Pańskiej, jako dzieci Jedynego Ojca. Inni — to 
zaproszenie odrzucą. Tak uczynili niektórzy z N arodu Wybranego. 
Nie uznali wr Jezusie W ysłańca Bożego. W ybrali dla Niego krzyż 
na Golgocie. Oni mieli sw oje sprawy. Nie tylko ,gospodarkę i han
del, ale i w łasne poglądy na spraw y zw iązane z Bogiem, ze zba
wieniem. Dlatego odrzucili zaproszenie, odrzucili M esjasza — Zba
wiciela

Każdego dnia Jezus Chrystus kieruje i do nas swoje zaproszenie. 
Czeka też na naszą odpowiedz. Czeka na nasz  udział we Mszy 
św iętej. Tymczasem... ten  i ów zaczyna się wymawiać, zasłaniać 
obowiązkami, przemęczeniem i tysiącem innych wymówek. Zawsze 
wówczas brzm i: „Panie, mniej m nie za usprawiedliw ionego i w y
mówionego. Dziś n ie  mogę przyjść, może przyjdę w  następną n ie
dzielę...” I tak obiecujemy z dnia n a  dzień. A Pan czeka. Czeka 
cierpliwie. Jak  długo m a czekać?

Jakże często w  czasie Mszy św. w ierni zachowują się biernie. 
W prawdzie są obecni w kościele, śp iew ają pieśni, obserw ują z 
większą lub mniejszą uwagą przebieg ceremonii i... po skończeniu 
Mszy św w racają do domów. W racają zadowoleni, bo zachowali 
przykazanie Boże o św ięceniu dnia świętego. A jednak  w isercu 
pozostaje jakiś niedosyt. Czegoś tu brakuje. Bóg oczekuje od nas 
czegoś więcej. Chce naszego udziału w Uczcie. Do każdego prze
cież kieruje słowa zaproszenia: ,,Bierzcie i jedzcie z tego wszyscy...” 
Wszyscy! To jest ważne. Chleb Pański nie może pozostawać nie
tkniętym , pozostawionym dla innych. Nie bójmy się! Tego chleba nie 
zabraknie. Jest zawsze dla wszystkich.

Jezus Chrystus w skazał kiedyś: „JAM JEST DROGA...” Skoro Je 
zus jest drogą, to my jesteśm y pielgrzym am i na tej w łaśnie drodze. 
Idziemy przez życie w tym  celu, aby spotkać się z Chrystusem. 
Idziemy po drodze, na k tórej On stoi z Chlebem, z Bożym pokar
mem w dłoni. Chce nas posilić, umocnić. Chce, abyśmy nie ustali 
na drodze wiodącej do domu Ojca. Cel to daleki, droga trudna, 
a my przecieą jesteśm y ty lko ludźmi.

Zaproszenie Chrystusa Pana na ucztę w inniśm y głęboko przem yś
leć. Konsekwencje bowiem tego zaproszenia są bardzo zasadnicze dla 
człowieka wierzącego. Podkreślił to  znowu sam Jezus Chrystus, gdy 
mówił: „Kto pożywa tego chleba, będzie żył na wieki. A chlebem, 
który Ja  dam, jest moje ciało za życie św ia ta” (J 6,51). Spraw a 
więc jest jasno określona. Trzeba tylko odpowiedzieć n a  zaproszenie.

Czy odczuwamy „głód Chleba Życia”? Spotkania z Chrystusem, 
posilanie się Jego Ciałem i Krwią, nie możemy uważać i traktow ać 
jako coś bardzo wyjątkowego. To ma być nasz pokarm , który otrzy
m ujem y każdej niedzieli, podczas uczestniczenia we Mszy świętej.

Będąc w najbliższą niedzielę na Mszy św., pam iętajm y o tym, 
że pod postaciam i chleba i w ina jest obecny sam  Jezus Chrystus. 
Dzięki tym  postaciom, sta je się dla nas  dostępny i bliski. Możemy 
do Niego przyjść bez trwogi i lęku. Nie m usim y przed Nim zasłaniać 
swych twarzy, jak to  czynili Apostołowie na górze Tabor podczas 
Przem ienienia. I chociaż wobec tego, co dzieje się w  naszej obec
ności, co dzieje się na ołtarzu, nasze władze poznawcze pozostają 
całkowicie bezradne, to jednak  w iara jest dla nas najwyższym  po
ręczycielem. W ierzymy Bogu. W ierzymy Jego słowu, bó On jest nie 
tylko DROGĄ, ale i PRAWDĄ. Dlatego wierzymy, chociaż sposobu 
Jego obecności w  Eucharystii nie możemy zrozumieć ani też pojąć 
W ierzymy jednak, że On jest obecny. A to jest najważniejsze. Od
pow iadam y też na Jego zaproszenie.

Bóg zaprasza wszystkich, Jestem  więc zaproszony, tak jak  i inni. 
Mam wybór. Odpowiedź należy do m nie i tylko do mnie. To jest 
też szansa otrzym ania życia wiecznego. Czy z tej szansy skorzystam ? 
Chyba tak. I razem z Psalm istą zawołam : „Przyjdę do P ana; On 
weselem m oim ”.

Ks. TOMASZ WOJTOWICZ

UWAGA —  CZYTELNICY!

Już niebawem w naszym tygodniku przeczy
tacie powieść Marii Rodziewiczówny pt. 
„WRZOS’’, słynny przedwojenny melodramat.

Zaprenumerujcie „RODZINĘ” na rok 1984, 
aby zapewnić sobie skompletowanie całości tej 
interesującej (zwłaszcza Czytelniczki) powieści. 
„WRZOS” prezentować będziemy, jak zwykle, 
w odcinkach!
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Św. Franciszek
a  hz Asyżu

P ierw sza biografia św. Franciszka z Asyżu 
(Franciszka Bernadone) została napisana 
przez jego ucznia Tomasza z Celano w  latach 
1229—1231, a więc około trzy  lata po śmierci 
świętego. Autor, pisząc ten żywot dla potrzeb 
procesu kanonizacyjnego, rozwodzi się z upo
dobaniem nad cudam i przypisywanym i F ran 
ciszkowi, chociaż — ja k  w iadom o — sam 
św ięty żadną m iarą nie chciał uchodzić za 
cudotwórcę. Druga biografia pow stała w  1246 
roku i przedstaw ia nam  postać Franciszka w 
nieco inych barw ach, upiększonych legendą: 
św ięty w ystępuje jako człowiek łagodny, nie 
tak bezwzględny, jakim  go widzieli pierw si 
jego uczniowie. Trzecia biografia, napisana 
w roku 1260 z polecenia B onaw entury, gene
rała zakonu franciszkańskiego, jest u trzym a
na w tonie konw encjonalnym , podkreśla sy
stem atycznie te  wszystkie cechy, jakim i po
winien się wykazać święty. Znana jest rów 
nież „Legenda trzech tow arzyszy” i przede 
wszystkim „K w iatki”, pełna wdzięku i b a je
cznej fan tazji kom pilacja z XIV  wieku, k tóra 
w yczarow ała taki obraz Biedaczyny z Asyżu, 
jak i się u trw alił do dziś.

Każde z tych źródeł zaw iera zapewne jaJ&gś 
cząstkę prawdy, ale legenda narzuciła tak gę
stą zasłonę n a  tajem nicę życia Franciszka, iż 
trudno  jest ustalić, jaki był napraw dę, co się 
napraw dę kryło w  te j postaci, k tóra swoją 
oryginalnością fascynowała tylu poetów, m a
larzy i historyków.

Franciszek urodził się w  1182 roku. Ojciec 
(Piotr Bem adone) ochrzcił go im ieniem  Jan, 
ale wolał go nazywać „Francuzem ” („France
sco”) i tak  już pozostało. W ychowanie F ran 
ciszka n iew iele się różniło od .tego, jak ie 
otrzym yw ali inni synowie możnych kupców 
m iasta. Poznał nieco łaciny, na tyle, by móc 
swobodnie czytać Biblię, zaznajom ił się z r a 
chunkam i, gdyż było to  potrzebne do prow a
dzenia ksiąg ojcowskich. Nauczył się również 
języka francuskiego i śpiewał, z zapałem  u lu 
bione piosenki prow ansalskich trubadurów . 
P isał słabo, jak  w idać z pozostałych po nim  
dokum entow, ale nie był jednak  pozbawiony 
ta len tu  literackiego, o czym świadczy jego 
piękny hymn do słońca, skom ponowany przez 
niego na kilka la t przed śm iercią.

Franciszek n ie  stronił od tow arzystw a zło
tej młodzieży Asyżu, k tórej niegroźne w ybry
ki nie przeszkadzały w  przygotow aniu się do 
przyszłych obowiązków obyw atela i chrześci
janina. Biografowie Franciszka pow iadają, że 
:syn P iotra Bernadone, kupca i mieszczanina, 
miał duszę rycerza. W yrw ać się z tego środo
w iska, gdzie pieniądz znaczył wszystko, a ho
n o r był przekupny, m ożna było ty lko albo 
przez naukę, albo dzięki przygodzie w ojen
nej. Franciszek, który stronił od książki, w y
b ra ł to drugie, spotkał rycerza, k tóry  zgodził 
.■się przyjąć go za towarzysza wypraw . P rzy
gotow ał więc sobie piękną zbroję ryserską 
i  stanął gotów na w ypraw ę choćby naw et do 
G robu świętego, byle tylko w yrw ać się z w i
ru  intryg mieszczeńskich.

I oto nagła zm iana — której przyczynę tru 
dno dziś ustalić — zrezygnował z w ypraw y 
i powrócił do m iasta. W duszy jego zakiełko
wało inne .postanowienie: stan ie  się nie
gierm kiem, ale praw dziw ym  rycerzem  ,.Pani 
Biedy”, jej heroldem  i w iernym  poddanym.

Franciszek postanowił zostać w ędrownym  
kaznodzieją, uw ażał jednak, że naw oływ anie 
do pokuty m usiało być poparte żywym przy
kładem . S tał się więc ubogi w dosłownym 
tego słowa znaczeniu —■ zrezygnował z w ła 
dnego domu i ojcowizny. Odtąd boso, okryty  
nędznym płaszczem, na którym  czerwoną

cegłą nakreślił w ielki krzyż, Franciszek cho
dził po okolicznych wsiach i osiedlach, gło
sząc wszędzie pokutę i zbierając kam ienie i 
m ateria ły  dla odbudowy zrujnow anej k ap li
czki św. Dam iana, która służyła mu za schro
nienie.

Franciszek m iał niezwykły dar ujm ow ania 
sobie Ludzi. W krótce przybyli do niego dwaj 
towarzysze, B ernard  z- Q uintavalle ze stanu 
rycerskiego i m ieszczanin P io tr z Asyżu. W 
tró jkę założyli pierw szą wspólnotę „biednych 
z Asyżu”, których reguła życia polegała w y
łącznie na trzech zdaniach w yjętych z ew an
gelii: „Jeżeli chcesz być doskonały, idź, 
sprzedaj w szystko, co masz, i rozdaj ubo
gim, a będziesz m iał skarb w  niebie. A  po
tem  przyjdź i idź za m ną” fMt 19.21). „Nie 
zabierajcie niczego w drogę: ani laski, ani 
torby podróżnej, ani chleba, ani pieniędzy; 
nie m iejcie też dwóch tun ik"  (Łk 9,3). „Jeżeli 
kto chce iść za mną, niechaj się w yrzeknie  
siebie samego, w eźm ie krzyż sw ój i postępuje 
za m ną” (Mt '16,24). Na tym  opierała się cała 
ich reguła, p ierw sza reguła św. Franciszka.

We wszystkich poczynaniach Franciszka 
uderza jego zam iłowanie do prosto ty  i głębo
ka niechęć do wszelkiej obłudy, z którą spo
tykał się na każdym  kroku  czy to  w śród k le 
ru, czy też w e w łasnym  środowisku m iesz
czan z Asyżu.

Od czasu gdy w aldensi w ystąpili z ostrą 
k rytyką stosunków panujących w  Kościele i 
weszli na drogę buntu, nieufność k leru  do 
ubogich kaznodziejów  świeckich wzrosła je 
szcze bardziej i była trudna do przezw ycię
żenia . F ranciszek i jego towarzysze mogli 
być łatw o oskarżeni o herezję i spaleni na 
stosie. Franciszek rozumiał, że ruch ubogich 
w tedy tylko może się cieszyć powodzeniem, 
jeżeli nie będzie w ystępował oficjalnie p rze
ciw hierarchii kościelnej.

Dlatego Franciszek udał się do Rzymu, aby 
tam  uzyskać poparcie dla swych poczynań.

Można by sobie postawić pytanie, czy rze
czywiście bystre oko Innocentego III do jrza
ło w  osobie F ranciszka tego, który skieruje 
potężną falę rew olucyjną ruchu  ubogich na 
tory lojalnego posłuszeństw a władzy papie
skiej i uległości wobec ustalonego ładu spo
łecznego. zgodnego z „wolą bożą”. Od czasu 
gdy P iotr W aldo stanął przed III soborem 
laterańskim , minęło jedno pokolenie i ku
ria rzym ska była skłonna rozpatryw ać p ro
blemy ruchów  m ieszczańskich z większą roz
w agą i w nikliw ością. Innocenty III zdecydo
wał się na zalegalizowanie bractw a „ubogich 
z Asyżu” .pod trzem a w arunkam i: mieli p rzy 
jąć tonsurę, a Franciszek naw et święcenia 
diakonatu, co miało być znakiem  ich p rzy 
należności do stanu klerykalnego, m ieli zło
żyć na ręce Franciszka ślub posłuszeństwa, 
co czyniło założyciela osobiście odpowiedzial
nym za dalsze losy rozw oju bractw a, i w resz
cie mieli ograniczyć itematykę kazań do n a
woływania do pokuty i popraw y obyczajów 
i pow strzym ać się od jakichkolw iek kom en

tarzy Biblii lub innych rozpraw  natury  teo
logicznej.

Siedzibą Franciszka stał się mały klaszto- 
rek podarow any im przez miejscowe opactwo 
benedyktyńskie, k tó re  znajdow ało się opodal 
miasta. Była to Porcjuńkula. Zwali się sto
w arzyszeniem  „mężów pokutników  z m ia
sta Asyżu” albo po prostu  „ubogimi z Asy
żu”. Spali w szałasach, modlili się w  kościół
ku, w spólnie czytając psałterze, po czym roz
chodzili się po w ioskach i m iasteczkach, p ra 
cując w  szpitalach, domach podróżnych lub 
naw et w gospodarstwach domowych zamoż
niejszych panów, zarab ia jąc w  ten  sposób na 
chleb. Sam Franciszek cieszył się coraz to 
większym autorytetem . W 1211 roku udało 
m u się naw et doprowadzić do zgody m ię
dzy zwaśnionym i stronnictw am i możnych i 
„m niejszych” (minores), uzyskując dla tych 
ostatnich zm niejszenie podatków. Franciszek 
był po stronie biednych, nazywanych „m ino
res”, i od tego czasu sam  chętnie nazywał 
się „m inorytą” bratem  mniejszym  w  Ko
ściele Chrystusowym.

W 1217 roku Franciszek zorganizował p ie r
wsze m isje poza granicam i Włoch, w ysyłając 
braci do Niemiec, a naw et do M aroka, by 
tam  naw racali „Śaracenów ”. Na kapitu le w 
1219 roku było już ponad 5000 braci. Ruch 
ubogich z Asyżu p rze ra sta ł już pierw otne 
zam ierzenia Franciszka, staw ał się p roble
mem ogólnokościelnym.

P ierw sza podróż m isyjna Franciszka, k tó 
rą  podjął w  1212 roku, zakończyła się roz
biciem o k rę tu  u brzegów Dalm acji. Koleje 
drugiej jego w ędrów ki są nam  m ało znane. 
Praw dopodobnie prow adziła go przez połu
dniow ą F rancję i Hiszpanię, skąd zam ierzał 
przedostać się do M aroka. Choroba i w y
cieńczenie zmusiły go do powrotu. Teraz 
szykował się do trzeciej podróży o w iele 
staranniej niż poprzednio.

M isja pokojowa Franciszka była oczywi
ście pew nego rodzaju form ą p ro testu  p rze
ciw w ypraw om  krzyżowym, w  których żadną 
m iarą nie um iał dopatrzyć się praw dziw ie 
rycerskiego ducha. Sądzić należy, że potępił 
czw artą w ypraw ę krzyżowców, k tóra zakoń
czyła się grabieżą chrześcijańskiego K onstan
tynopola i bezprzykładnym  w andalizm em  ry 
cerzy spod znaku krzyża.

Franciszek podjął próbę dialogu między 
islamem a chrystianizm em . Jesienią 1219 ro 
ku w siadł na okręt, k tóry  pożeglował w  s tro 
nę Egiptu. Tam  od roku krzyżowcy bezsku
tecznie oblegali su łtana el-K am ila w  jego 
twierdzy, zw anej D am iettą, nad Nilem. Gdy 
Franciszek dotarł na miejsce, przedostał się 
do m iasta; tam  zatrzym ały go straże sara- 
ceńskie. W ołając z w łoska „sołdano, soldano”, 
Franciszek dał do zrozum ienia, że chce w i
dzieć się z sam ym  sułtanem . Do spotkania 
doszło, obaj chcieli uniknąć niepotrzebnego 
rolewu k rw i; sułtan z przyczyn politycznych, 
Franciszek w myśl swoich założeń relig ij
nych. Sułtan pozwolił naw et św iętem u głosić 
swą naukę w  obozie, lecz w krótce m usiał go 
oddalić bojąc się, by fanatyzm  jego żołnierzy 
nie spowodował tragedii. Tak zakończyła się 
pokojowa m isja Franciszka.

O statnie la ta  Franciszka, gubią się całko
wicie w legendzie i tajem nicy. Żył w  osa
motnieniu, uciekał często w góry szukając 
w samotności ukojenia i spokoju. Z jednej 
z tych podróży na górę A lw ernię pow rócił 
w strząśnięty głębokim doznaniem m istycz
nym, w którym  u jrzał postać Jezusa ukrzy
żowanego. Pod w pływ em  przeżycia relig ij
nego pojawiły się na jego rękach  i nogach 
obrzm ienia w  kształcie blizn. Czując zbliża
jącą się śmierć, udał się do Perugii. Tam po
dyktow ał ostatnią sw oją wolę, w której żą
dał od swych braci przestrzegania następu ją
cych pięciu zasad: całkowitego ubóstwa, nie- 
w prow adzania do reguły żadnych zmian, nie- 
przyjm ow ania żadnych przyw ilejów , uległo
ści wobec k leru  świeckiego, zakazu budow a
nia bogatych kościołów lub klasztorów. W 
niespełna 25 la t po jego śm ierci zakon fra n 
ciszkański nie dochował w arunków  testam en
tu założyciela.

Św. Franciszek zm arł w- Asyżu 3 paździer
nika 1226 roku.



Uroczystości ku czci św. Ap. Piotra i Pawła 
oraz uroczystości IlH ecia  święceń kapłańskich dziekana szczecińskiego
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W druu 3 lipca br. odbyła się w': parafii szczecińskiej uro
czystość patronalna ku czci św Apostołów P io tra i Pawła, 
połączona z jubileuszem  święceń kapłańskich tutejszego dusz
pasterza.

Uroczystą Sum ę jubileuszow ą: -ędpraw ił ks. biskup elekt 
W iesław Skołucki, w  asyście księz,, ks. dziekana R. Skrzyp
czaka i ks. Krzysztofa Groszka.

Kazanie, naw iązujące do uroczystości, wygłosił ks. Roman 
Skrzypczak.

Podczas Sumy, ksiądz Biskup Elekt dokonał ak tu  poświęce
nia ołtarza i obrazu M atki Bożej N ieustającej Pomocy i po
święcił, ak tem  m odlitwy, całą w spólnotę ■parafii szczecińskiej 
Je j M atczynej Opiece.

Godnym odnotow ania jest fakt, że po skończonej liturgii 
Rada P arafialna. Towarzystwo A doracji Najświętszego S akra
m entu, dzieci i młodzież składali swem u duszpasterzowi życze
nia w dziesiątą rocznicę święceń i pracy w  tutejszej parafii. 
Jub ila t otrzym ał wiele kw iatów  i prezentów  — w  ten sposób 
parafian ie wyrazili uznanie dla pracy swojego proboszcza.

W ieczorną liturgię spraw ow ał ks. dziekan Rom an Skrzyp
czak. Natom iast Słowo Boże wygłosił Prezes Odziału PRE w 
Szczecinie, ks. m gr Mieczysław Czajko, k tóry  m.in. wyraził 
radość za zaproszenie, oraz w  im ieniu Odziału PRE złożył ży
czenia ks. dziekanowi Stanisław ow i Bosemu, podziękował za 
konstruktyw ną pracę w ekum enicznej wspólnocie, za gościn
ność, k tórej doświadcza w tutejszej parafii.

W dowód sym patii Oddziału PRE w  Szczecinie, ks. Mieczy
sław  Czajko przekazał Ks. Dziekanowi upom inek — ..Ewan
gelię weług św. Łukasza”, tłum aczoną przez Rom ana B rand
staettera. »

Przem ów ienie wygłosił także Dostojny Gość — bp elekt 
W iesław Skołucki, który podziękował za twórczą pracę ks. 
dziekanowi, Radzie P arafialnej. Tow arzystwu Adoracji N aj
świętszego S akram entu  i w iernym.

W szystkich Czytelników „Rodziny'’ serdecznie pozdrawiam.
Ks. STANISŁAW BOSY

3
m m m .

Celebransi Sumy: bp elekt Wiesław Skołucki,
Skrzypczak ,  ks. ad m in is t ra to r  Krzysztof  Groszak

ks. dziekan Roman

Poświęcenie ołtarza i obrazuWierni zgromadzeni na nabożeńs tw ie

Uroczystość parafialna w Jaćmierzu
W piątek, 10 czerwca br., odbyła się doroczna uroczystość 

patronalna w parafii polskokatolickiej pw. Serca Jezusowego 
w Jaćm ierzu. Przed uroczystością w ielu parafian  przystąpiło 
do Spowiedzi św. Uroczystą Mszę św. celebrow ał proboszcz 
z Łęk, a Słow.o Boże wygłosił proboszcz z Sanoka, który mówił
o patologii społecznej i zachęcał w iernych do życia w trzeź
wości.

Chór parafialny z Łęk, kierow any przez panią Bogusławę, 
w ykonał w iele pięknych starych i nowych pieśni religijnych.

P iękną doroczną uroczystość zakończono wspólną fotografią 
przed św iątynią z w iernym i i kapianam i, następnie ks. Jan  
Jeleń — proboszcz z Bażanówki, ks. Eugeniusz Elerowski — 
proboszcz z Łęk Dukielskich, ks. dziekan Ryszard Rawicki — 
proboszcz z Sanoka i ks. in fu ła t Józef Sobala z Jastkow ie, 
udali się na plebanię.

W czasie posiłku księża z przyjem nością i gorliwością dysku
towali o ważnych i aktualnych problem ach w ew nętrznych Koś
cioła Polskokatolickiego, a także o aktualnych spraw ach spo
łecznych.

Życzymy parafii w Jaćm ierzu, w której widać żywą wiarę 
społeczności parafialnej i przyw iązanie do Kościoła Polskoka
tolickiego, błogosławieństwa Bożego i dalszego rozwoju.

Ks. JÓZEF S3BAI AWspólne zdjęcie po uroczystości  pa trona lne j
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Wakacyjne rozrachunki
K olejne lato  mamy, dzięki Bogu, za sobą. 

Urlopowicze m ieli to, co mieli, żniw iarze też 
na swoje wyszli. Nie było tego la ta  najgo
rzej. Nie można powiedzieć, że wszystkiego 
było w  brud, ale — w ziąwszy tzw. ogólną 
sytuację — narzekać n ie  m a potrzeby. P rze
ciwnie, raczej cieszyć się. Oczywiście zawsze 
znajdą się m alkontenci. N iezadowolenie n a
leży poniekąd do n a tu ry  ludzkiej. N iektórzy 
pow iadają, że w nim  siła człowieka, bo 
w skazując dziury w  całym, ulepsza to, co 
dobre, złe zaś napraw ia. Więcej, daje za
trudnien ie prężnym  umysłom i kształci cha
rakter. N iezadowolenie jest pierwszorzędnym  
składnikiem  wszelkiego postępu.

Lato jest najlepszym  czasem niezadowole
nia dla większości Polaków. Spodziewali się 
słońca, było go za dużo albo za mało, ocze
kiwali deszczu, a tu  raczej suszyło. Było 
średnio, choć m iało być cudownie. Tak zwy
kle bywa z tą  porą roku od wiek wieków, 
zwłaszcza w naszym klim acie.

W arto o tym  przypom nieć tym  bardziej, 
że pam ięć nasza jakby skruszała i n ie wszy
stkim  jednakowo, dopisuje. Zresztą, któż by 
się trudził zapam iętując pogodę. Ani to po
trzebne, ani m iłe zajęcie. Niem niej są tacy 
co pam iętają  i zawsze są gotowi czas swój 
w akacyjny za stracony uznać z jej powodu 
i w yroki potępieńcze n a  ca łą  przyrodę słać 
za to  że im  próżnow ania letniego milszą 
pogodą nie okrasiła. W istocie bowiem, w a
kacyjne urlopow ania n ie  czem u innem u słu 
żą, jak  zaspakajania przyrodzonej potrzeby 
próżnowania. A ile  się przy tym  naw ysilam y, 
ile namęczymy, by z należytego nam  odpo
czynku skorzystać. N ajpierw  k ilka miesięcy 
naprzód trzeba wykupić bilety, k tóre zresztą 
w cale n ie  gw arantu ją  wygodnego dojazdu. 
Poszukiw anie wygody w  powszechnie dostęp
nych środkach przejazdu w  okresie letnim  
charak+eryzuje optym istów  i n ie  znających 
się n a  rzeczy. Pierw si nigdy się nie zała
m ują, drudzy ciągle dziwią. I tak, pierwszym 
wrodzona nadzieja, a drugim  brak  rozeznania 
pozwala jakoś dotrzeć do upragnionego Ełku, 
Sopotu, -Zakopanego czy innych Międzyleni.

W obecnych w arunkach należałoby upo
wszechniać podrożę piesze. K łopot byłby je 
dynie z pepegami, bo w ytrwałości m am y pod 
dostatkiem . Trasę, dajm y na to, z Lodzi do 
Suw-ałk pokonujem y w  dwanaście dni. Po
znajem y rodzinny kraj, śpiew am y niegdyś 
popularne, a dziś powoli zapom inane piosen
ki, jak  na przykład: „para butów, trochę po
tu, podążamy do Sopotu”, czy „chwycę na
miot w raz z bam busem  i nad morze ruszę 
kłusem ” oraz „świątek, piątek i sobota, coraz 
bliżej do Sopota”. Na tak ie  okazje, piosenki 
mairszowe, obozowe i tow arzyskie są niczym 
niezastąpione. Są wśród nich takie, które 
nucą w ytraw ni piechurzy. Przykładow o wy
m ieńm y „Spoza gór i rzek, doszliśmy pod 
Ełk”, „Obojętnie przy jakiej zupie, byleby 
tylko pobyć w  kup ie”, „W ąską ścieżyną co 
w ije się wstęgą, idziemy raźno z m iną tęgą”, 
„W piwnicznej izbie siedział sam, wcześniej 
czy później, ty trafisz  tam ”, itd. itd.

K rótko mówiąc, w ypraw y piesze m ają 
przed sobą św ietlaną przyszłość. Może d la
tego, że należymy do ludów m ających za 
sobą solidną przeszłość. Określona jest ona 
również trasam i w ędrów ek pieszych całymi 
chm aram i, nie koniecznie zaraz w  celach tu 
rystycznych. Łaziliśm y w przeszłości tu  i tam. 
często z w łasnej woli, nierzadko bez w yraź
nej ochoty. H istorię — ’’zec można — m am y 
nie tylko w  pam ięci, ale i w  nogach. To jest 
kapitał n ie  do pogardzenia. Na tym  można 
zrobić interes. Zam iast podróży kolejam i czy 
sam ochodam i, propagujm y podróże na pie
chotę, oczywiście tylko w okresach urlopo
wych, żeby nam  się bractw o za bardzo nie 
porozłaziło. Jak  w każdej bowiem dziedzinie 
życia, um iar ze w szystkich cnót jest naj- 
pierwszym.

Tegoroczne lato dostarczyło nam  -wiele 
nauk. Ale jakoś n ikną one z nastaniem  je 
sieni. Dorośli widać, jak dzieci, uw ażają, że 
la to  nie jest dla nauki, jeno dla słodkiego 
próżniactw a i co najwyżej nadrabiania za
ległości. W następne wkroczym y pew nie z 
takim  samym zapałem i gorliwością, niepom 
ni wiedzy i doświadczenia, jakie tego lata, 
nie bez tru d u  przecież, zdofcyliśmy.

Skoro latem  zachowujem y się jak dzieci 
i dążymy tam, gdzie dużo w rzasku, brudu

i trochę wody, w której kąpać się nie wolno 
lub niezdrowo, w ypada nam  wszędzie opo
wiadać o urokach miejsca, w  jak im  trac iliś
my zdrowie, nerwy i pieniądze. Po to jest 
ostatecznie urlop. N:kt przy zdrowych zmy
słach n ie  będzie głosił, że n a  urlopie za
oszczędził, podreperow ał zdrowie, uspokoił 
skołatane nerwy. Ale tak  w ypada mówić 
i rzadko kto z tego praw a nie korzysta. Lato, 
jak żadr.a inna pora roku, wyjąwszy ro ln i
ków i jak  to  się pięknie mówi, służby rolne, 
zw alnia rozum z czynnego użytku i duszę 
napełnia pragnieniem  w spaniałości, do k tó 
rych w  inny czas dostępu nie mamy. A gdy 
się przyjrzeć bliżej, jest na to  rada. Podróżo, 
w anie per pedes czyli na p :echotę. Jego uro
ki są nieodparte. Przede wszystkim  u trudzi
my się po łokcie z w łasnej, nieprzymuszonej 
woli. A o to w łaśnie chodzi. Po w tóre wszy
stko widać jak  na dłoni. Nie trzeba czytać 
naw et w gazetach. Poznajem y krajobrazy i 
ludzi z bliska i z daleka, jak  kto woli i w 
zależności od stanu wzroku. Bystrym  um ys
łom może się naw et to' i owo skojarzyć. 
I to bez pomocy telew izji, chyba że ktoś by 
się uparł i z sobą nosił niewielki telewizor. 
Pożytek z tego owszem niemały, choć w za
sadzie spraw ia trochę niewygody. Nie w szyst
kie rodzaje telewizorów mieszczą się w ple
caku, zwłaszcza te, które odbierają program  
w  kolorze. Doświadczeni piechurzy i lekko
atleci. to znaczy ci. którzy bez biegania nie 
usiedzą na miejscu, obyw ają się raczej bez 
telewizji. Przeciwnife, to  telew izja bez nich 
żyć nie może i tego la ta  ciągle ich pokazy
wała. Również takich, co n a  okrągło bez 
tchu, ale za to z wolą zwycięstwa, biegali.

Z biegania, jak  się okazuje, m ożna uczynić 
zbiegowisko i widowisko. W ięcej, m istrzost
w a św iata. Kiedyś jeden gość przybiegł z 
M aratonu do' Aten, by ogłosić zwycięstwo 
swojej arm ii. Dzisiaj gania się wokół stadio
nu. m ożna rzec, dookoła W ojtek, i n ic w  za
sadzie się nie ogłasza, przeciwnie, to  tego 
ogłaszają zwycięzcą, pokonanym, kogoś tam  
znowu m edalistą itd. Trochę jednak  zmienił 
się św iat od czasów starożytnych. I n ik t ja 
koś nie wie, na lepsze, czy może na gorsze. 
Takie to  rozm aite rozrachunki podsuwało 
niejednej głowie dopiero co zakończone lato.

JERZY GRAS

M AŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA (777)

P trak tatów  teologicznych bardzo tradycyjn ie i konserw atyw 
nie ujm ow anych i przedstaw ianych wprowadzić nowe, 
współczesne, spojrzenia, n a  co m iała niew ątpliw ie wpływ 
rozw ijająca się ■ reform acja, chocaaż jego poglądy nie po
kryw ały się z protestanckim i, zwłaszcza w zakresie poglą
dów na ł a s k ę ,  problem  w o l n e j  woli człowieka, 
u s p r a w i e d l i w i e n i e ,  zbawienie, p o s t ę p o w a n i e ,  
odrzucenie, itp., ale form alnie nie został oskarżony o herez
ję. Jest autorem  szeregu publikacji, a  m.in. napisał: Hierar- 
chiae Ecclesiae assertio, ad Paulum  III libri V I  (1538), czyli 
po polsku Obrona hierarchii Kościoła, do pap. Pawia III 
ksiąg V I  (rozprawa skierow ana przeciw  Henrykowi VIII, 
królowi angielskiem u; -> K ościół; - Kościół ang likańsk i);
De libero hominis arbitrio et divina gratia libri X  (1542; 
przeciw ■ Kalwinowi), czyli O W olnej woli człowieka i bo
skiej łasce ksiąg dziesięć; Explicatio praecipuarum contro- 
versiarum  (1542), czyli W ykład szczególnie kontrow ersyjnych  
tematów. O jego niektórych poglądach i zresztą w ogóle
o jego teologii, znacznie w  niektórych jej poglądach i sfo r
m ułowaniach odbiegającej od tradycyjnej rzymskokatolickiej, 
napisał dzieło - J.I. D ó l l i n g e r ,  jeden z ideowych 
współtwórców - - starokatolicyzm u, pt. Die Rejormation  
(1848), czyli Reformacja.

Pijaństwo — czyli nałogowe przez człowieka nadużyw anie 
różnego rodzaju napojów  alkoholowych, w konsekwencji 
oddziaływujących negatyw nie n a  praw idłow e działanie w 
człowieku jego człowieczeństwa i w yrządzających szkodę je 
go zdrow iu, i w  różnej form ie — jego rodzinie, społeczeń
stw u — jest w  teologii chrześcijańskiej grzechem  ciężkim, 
grzechem zaliczonym do siedm iu grzechów głównych (1, py
cha, 2. chcfwość, 3. nieczystość, 4. zazdrość, 5. n ieum iarko- 
w anie w  jedzeniu i p i c i u ,  6. gniew, 7. lenistw o; ->■ 
grzech; ■ nałóg).

w opracowaniu bpa M. R O D E G O

Pijarskie szkoły — to szkoły organizowane ii prowadzone 
przez - ^ p i j a r ó w  od X V III w. P ierw sze ich szkoły, zało
żone przez ks. Józefa Kalaisantego, późniejszego świętego 
(ur. ok. 1556, zm. 1648; hiszpański ks. rzym skokatol.), w 
Rzymie, przede w szystkim  dla biednych dzieci, były szikoła- 
mi elem entarnym i, później zaś, naw et ze szkodą dla licznie 
powstałych już szkół elem entarnych, podstawowych, zajęli 
się też organizowaniem  i prowadzeniem  szkół n a  poziomie 
średnim, częściowo — wyższym (kolegia) i to  w  różnych 
krajach, również w Polsce; rozwojowi działalnośai szkol
nej i oświatowej p i j a r ó w  sprzyjał nasila jący  się ogólnie 
klim at antyjezuicki (a jezuici zdawali się mieć do n iedaw na 
w łaśnie monopol w  tym  zakresie), zwłaszcza zaś po kasacji 
zakonu jezuitów  (1773). P i j a r z y  i ich s z k o ł y  podlegały 
władzy centralnej, tj. generałowi zakonu, rezydującem u w 
Rzymie, poprzez w poszczególnych k rajach  działających 
prowincjonałów ; w Polsce istniały dw ie prow incje: koron
na i* litew ska. P rogram  szkół w porów naniu z dotychczaso
wymi a zwłaszcza średniowiecznym i, tak elem entarnych jak 
i kolegiów, w  jakiejś tylko zrazu m ierze odbiegał od nich, 
dopiero w  pocz. XVIII w. p i j a r z y  program y nauczania 
zwłaszcza w  swoich kolegiach znacznie zmodernizowali, 
w prow adzając do nich w  znaczącym stopniu szerzące się 
w tedy idee oświeceniowe. W Polsce, dokąd p i j a r ó w  spro
wadził w  1624 roku król W ładysław  IV, m.in. założyli też 
i prowadzili w iele szkół, rów nież n a  Litwie, ale liczącym 
się i postępow o zreorganizowanym  stało siię dopiero kole
gium, założone i zaprogram ow ane w  1740 roku przez — 
ks. S tanisław a K o n a r s k i e g o ,  pn.  C o l l e g i u m  No-  
b i 1 i u m (tu należy choćby w  parantezie przypomnieć, że 
w  1940 roku w  okupowanej W arszawie autor tej Małetj En
cyklopedii Teologicznej założył konspiracyjne, uznane póź
niej przez w ładze D elegatury Rządu RP, G im nazjum  i Lice
um urłaśnie im ienia te . Stanisław a Konarskiego, które
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„Puszcza szła wszędy rozległa, ciemna, 
zw arta, pełna trzęsaw isk i zasieków ze zw a
lonych pni, pachnąca pleśnią i zgnilizną, roz
rosła gęstw iną nie do przebycia, pełna ryku 
żubrów, nocnych tupotów  i trzasku złam a
nych gałęzi... Jeleń  wznosił koronę rogów i 
nasłuchiw ał dalekiego wycia wilków. Dzik 
czochrał się o drzewo, pszczoły broniły się 
przed napaścią niedźwiedzia, na płowe sarny 
spadał z gałęzi żbik”.

Tak znakom ity pisarz, Antoni Gołubiew, 
opisał w  powieści „Bolesław Chrobry", pusz
czę, która w zam ierzchłej przeszłości pokry
wała cały obszar w ielkiej Niziny W ielkopol
skiej. Dziś z p radaw nej puszczy pozostały w 
W ielkopolsce jedynie nieliczne obszary leśne, 
z których dwa, względnie trzy m ają  pewne 
znaczenie gospo-darcze. Są ta  lasy Lubelskie 
zwane też Puszczą Rzepińską, Puszcza Nad- 
notecka oraz szczątki Puszczy N adw arciań
skiej stanowiącej dziś W ielkopolski P ark  N a
rodowy. M ają w nim  przewagę drzewa ig la
ste, w śród których najw ięcej jest sosen, 
m niej modrzewi, brekinii i jodeł, najm niej 
zaś świerków. Wśród drzew  liściastych m iej
sce naczelne zajm uje brzoza, olcha, topola 
i buk. Poczesne m iejsce zajm uje dąb, tzw. 
polski, król w szystkich drzew, symbol w iecz
nie odradzającego się życia, trw ania , siły i 
potęgi, symbol nieśm iertelności i chwały 
dziejów  naszej ojczyzny.

Do w yniszczania daw nej puszczy od w ie
ków przyczyniał się głównie człowiek, szu
kając dobrych gleb pod upraw y i budulca do 
budowy domostw. Szczególnie rabunkow ą 
gospodarkę na odwiecznie naszych ziemiach 
prowadził za czasów rozbiorów  okupant. W 
czasie II wojny św iatowej tylko na terenie 
W ielkopolski niem iecki najeźdźca zniszczył 
ponad jeden m ilion ha lasów.

Ale wrogiem lasów jest nie tylko człowiek. 
W rogiem n r  1 wszystkich lasów  naszym  
k ra ju  są pożary powstałe zarówno od g ro
mów, jak  i od lekkomyślności człowieka. Co 
roku pożary w yrządzają olbrzym ie szkody, 
zwłaszcza w  okresach suchego la+a. Do ol
brzymich stra t w  drzewostanie przyczyniają 
się rów nież najrozm aitsze szkodniki leśne, 
wśiród których najw iększe szkody w yrządza 
owad zw any sów ką-chojnówką, niszczy on 
w  pew nych okresach 50—70°'0 drzewostanów. 
W alka z tym  szkodnikiem  jest niezw ykle 
trudna  mimo stosow ania oprysków lasów.

W Wielkopolskim 
Parku Narodowym

Szkody w yrządzone każego roku  przez owa- 
dy-szkodniki przynoszą straty  idące w setki 
milionów złotych.

Lasy m ają ogrom ne znaczenie w  życiu 
człowieka. W pływ ają n a  klim at, regulują w il
gotność powietrza, dają możliwość wypo
czynku ludziom  i często przyw racają zdrowie 
(domy wczasowe i sanatoria  leśne). Są skarb

nicą surowca dla w ielu gałęzi przemysłu. 
D ostarczają ponadto cennych darów : p tac
tw a i zwierzyny, jagód i grzybów. Dlatego 
lasy, jako ogólnonarodowe dobro, m usim y 
chronić i pielęgnować.

Na południe od Poznania, nad W artą, 
w śród pięknie zalesionych wzgórz rozciąga 
się W ielkopolski P ark  Narodowy o obszarze 
ponad 10 tysięcy hektarów . P ięknie urozm ai
conej rzeźbie terenu  dodają w iele uroku je 
ziora o różnych kształtach i wielkościach, z 
których najładniejsze jest Jezioro Góreckie. 
W ielkopolski P ark  Narodowy powstał w roku 
1957 z inicjatyw y prof. Adam a Wodziczki. 
P ark  ten  to nie tylko m iejsce wypoczynku 
dla mieszkańców ponad półmilionowego Po
znania, to  nie tylko przysłowiowe „płuca'’ 
tego wielkiego i przem ysłowego m iasta. S ta
nowi on także dla uczonych n a tu ra ln ą  p ra 
cownię do badań naukowych. Jeziora w 
W ielkopolskim P arku  Narodowym obram o
w ane są bogatą szatą roślinną. Rośnie tu  las 
mieszany — obok sosen rosną brzozy, buki 
i liczne dęby, graby, osiki i... łipy. Bogate 
podszycie stanow ią krzewy jałowca, trzm ieli- 
ny, jeżyny, chm ielu, co kirok spotyka się s ta 
re około 200 lat liczące sosny, buki, pięćset- 
letnie dęby-staruchy.

Bogaty jest też św iat zw ierząt i p tactw a: 
żyją tu  dziki, sarny, jelenie, lisy, kuny, jeże, 
borsuki. W śród ptaków  spotyka się czarne 
dzięcioły, zimorodki, czaple, czarne bociany, 
rzadziej kurki. W jeziorach znajdu ją się ryby 
w ielu gatunków. W szystkie te  okazy zobaczyc 
można w M uzeum Przyrodniczym  w Puszczy
kowie w  cen t:um  parku. W ytyczone szlaki 
wycieczkowe prow adzą przez najciekaw sze i 
najpiękniejsze pod względem przyrodniczym 
trasy, które uw zględniają też m iejsca h isto
ryczne i zabytki przeszłości.

Zwiedzając W ielkopolski P ark  Narodowy, 
czujemy się odprężeni i pełni zachwytów dla 
piękna ojczystej ziemi, jej skarbów, zabyt
ków  historycznych, zasobów przyrodniczych 
Opuszczając p a rk  stajem y na chw ilę przed 
głazem  narzutow ym  ustaw ionym  w  pobliżu 
stacji w  Osowej Górze, na 'którym w yryto 
wym owny napis: „Profesorowi dr. Adamowi 
Wodziczce — 1887—1948 niestrudzonem u szer
m ierzow i o W ielkopolski P ark  Narodowy w 
dziesiątą rocznicę zgonu — Społeczeństwo 
W ielkopolski.

ANTONI KACZMAREK

M AŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA |77"

kształciło w  tzw. tajnych kom pletach głównie dzieci i m ło
dzież tzw. wysiedlonych, ale miejscowych również, nie ty l
ko w W arszawie, ale m iała ta  konspiracyjna średnia szkoła 
swoje oddziały w k ilkunastu  miejscowościach tzw. gen. gu
berni, a  również, na okupowanych naszych ziemiach za
chodnich. G im nazjum  i Liceum to działało aż do w ybuchu 
Pow stania W arszawskiego. Jego kom plety konspiracyjne 
opuściło niem ało młodzieży, absolwentów, również z m aturą, 
chociaż św iadectw a dojrzałości otrzym ali oni już po w ojnie; 
dzisiaj w  Polsce zajm ują oni różne stanow iska i w ykonują 
pożyteczną i postępową na wzór Collegium ks. Konarskiego 
dla Polski pracę). Ks. St. K o n a r s k i ,  aczkolwiek Ko
legium swoje przeznaczył dla dzieci, synów, polskiej m agna- 
terii, to jednak zm ienił rzeczowo program  nauczania, w pro
w adzając doń idee postępu i dem okratyzm u. Na wzór jego 
program u i poczynań w krótce zreformowano wszystkie szko
ły p ijarskie w Polsce, co miało też wpływ na szkolnictwo 
i oświatę w  Polsce w  ogóle. Ok. połowy XIX  w. szkoły p i
ja rsk ie  zostały jednak  w  okupowanej Polsce zlikwidowane , 
( ^  pijarzy).

P ijarzy  — to członkowie założonego w Rzymie przez w łos
kiego ks. rzym skokat. Józefa K a l a s a n t e g o ,  późniejsze
go św iętego (ur ok. 1556, zm. 1648), zakonu pod nazw ą 
łacińską, k tóra po polsku brzm i: Zakon Kleryków (kapła
nów, n.) R egularnych M atki Bożej od Szkół Pobożnych, k tó
ry  jako  zakon czyli zgrom adzenie zakonne w  ścisłym znacze
niu został zatw ierdzany w  1669 roku, w pier\v natom iast, bo 
już w  1597 roku  ks. J. K alasanty  wespół ze swoimi w spół
pracownikam i otrzym ał zezwolenie na założenie stow arzy
szenia w  celu prow adzenia szkół dla dzieci biednych 
i opuszczonych (-> p ijarsk ie szkoły), a ta  działalność, k tóra 
się doskonaliła i rozszerzała, została w  1621 roku jakby zin
stytucjonalizow ana pn. P au lińska K ongregacja Szkolna, a w

1656 r. — już po śm ierci założyciela — uzyskała praw a za
konu. Działalność szkolna i 'oświatowa p ijarów  zyskała zna
cznie n a  popularności i  powiększyła się, rozszerzała się 
szybciej po kasacji zakonu -»• jezuitów  (1773) i dlatego, że 
przejęli wiele prowadzonych przez n ich  szkół, ale i  dzięki 
w iększej sym patii, jaką  darzyli ich ludzie, niż n ią  cieszyli 
się uprzednio i w ogóle jezuidi.

W pływy i rozwój p i j a r ó w  zostały zaham owane w  d ru 
giej połowie XIX  w. i w  XX w. W spółcześnie p i j a r z y  
działają wr w ielu k rajach  św iata, również w  Polsce, dokąd 
zostali w  1642 r. (-»- p ija rsk ie  szkoły) sprow adzeni przez 
króla W ładysław a IV. Ogółem jest w  świecie ok. 3 000 p ija 
rów, w  Polsce zaś zakon ten  liczy ok. 1 000 członków, sku
pionych w  6 domach klasztornych pod pieczą w  kraju  
pierwszego i najstarszego ich ośrodka, mianowicie Krakowa.

Pikardow ie — tak nazw ani są też —■ a d a m i c i  czescy, 
a również -» bracia czescy (szczególnie rzymskokatolicy 
czescy w  XV w. nazyw ali ach p ihhartam i, co można utożsa
mić z w.w. hasłem).

Pikulski G audenty — (ur. r.?, zm. 1763) — ksiądz zakonny, 
bernardyn, bliski współpracownik biskupa kam ienieckiego 
M. Dembowskiego, teolog, au to r kilku  znam iennych prac, 
spośród których tu  należy w ym ienić następujące: Złość Ż y 
dowska przeciw  Bogu i bliźniem u prawdzie i sum ieniu na 
objaśnienie talm udystów , na dowód ich zaślepienia i religii 
dalekiej od prawa Boskiego przez M ojżesza danego, rozdzie
lona na dwie części, opisana przez... (1758); pozycja ta  m ia
ła k ilka  wydań, a  Sąd żydowski we Lwowie parokrotnie 
pracę tę  potępiał; Sukces św iata czyli historia uniwersalna
o pierw szych rodzicach Adam ie i Ewie, początku monarchii, 
królestw  i m iast sław niejszych, zacząwszy od stworzenia  
św iata aż do teraźniejszych czasów krótko napisana przez... 
(1763); Rok bogomyślny z poczw órnym i na każdy dzień m e-
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TEOLOGIA 
TRZECIEGO ŚWIATA

Trzy ostatnie num ery (88— 
—90) francuskiego czasopisma 
„S pritus” poświęcone zostały 
omówieniu głównych k ie ru n 
ków teologii Trzeciego Św ia
ta. Jest to praw dziw a doku
m entacja teologii nie-zachod- 
nich. W kilkunastu  rozpra
w ach podano tam  m.in. 
zarówno analizę pod kątem  
kryterium  geograficznego, jak 
i problemowego.

WYPOWIEDŹ 
DR FILIPA POTTERA

Sekretarz generalny Św iato
wej Rady Kościołów, da’ F i 
lip Potter, w  wywiadzie dla 
szwajcarskiego tygodnika ,.La 
Vie P ro testan te” stw ierdził, że 
tem at VI Zgrom adzenia Ogól
nego „Jezus C hrystus — ży
ciem św iata” jest wyzwaniem  
rzuconym św iatu, który nie 
ceni życia. Dr F. P o tter skry
tykow ał współczesne stosunki 
społeczne, charakteryzujące 
się tym, że niew ielu bogaci się 
kosztem coraz większej liczby 
ludzi żyjących w  biedzie. 
Zgrom adzenie w Vancouver 
będzie m usiało podjąć ,,głów
ne zagadnienie dotyczące rze
czywistego zaangażowania 
Kościołów”. Trzeba się bę
dzie także zająć stosunkiem  
Kościołów do państw a i s p o -^  
łeczeństwa. Dr F. P o tter o
kreślił w prow adzenie przez 
Radę P rogram u Zwalczania 
Rasizmu „symbolicznym czy
nem ”, sposobnością do zbada
nia głębi i autentyczności 
w iary. Dziesięcioletnie sp ra
w owanie funkcji sekretarza 
generalnego nazw ał „bolesny
mi latam i pośród wzburzonego 
św iata”.

APEL 
KOŚCIOŁÓW ZSRR 

PRZECIWKO 
ZBROJENIOM

W drugiej połowie lipca br. 
odbyło się w Moskwie spotka
nie przedstaw icieli Kościołów 
Związku Radzieckiego. Obok 
przedstaw icieli muzułmanów, 
buddystów  i ewangelicznych 
chrześcijan-baptystów , wziął 
w  nim udział zw ierzchnik ra 
dzieckiego Kościoła P raw o
sławnego, patriarcha Moskwy 
i W szechrosji Pim en, kardynał 
Ju lian  W ajwods z rzym sko
katolickiego Kościoła Łotwy 
oraz rab in  m oskiewskiej sy
nagogi Adolf Szajewicz.

Uczestnicy spotkania om ó
wili w yniki światowego zgro
m adzenia na tem at: „O pokój 
i życie przeciwko w ojnie ją 
drow ej”, które odbyło się w 
czerwcu w  Pradze, podkreśla
jąc jego w'kład w  obronę po
koju  na świecie i ocalenie 
świętego daru  życia przed 
jądrow ą zagładą.

W apelu  przyjętym  przez u
czestników spotkania stw ie r
dza się, że św iat, w  którym  
żyjemy, znajdu je się w  sytua
cji, gdy jego mieszkańcy po
w inni bez żadnego nam ysłu 
dokonać decydującego w yboru 
pomiędzy życiem i śmiercią, 
pomiędzy ‘■worzeniem i n isz
czeniem, ponieważ nie ma al
ternatyw y dla pokojowego 
w spólstnienia narodów.

W sytuacji, gdy głoduje co 
szósty człowiek na świecie, gdy 
corocznie um iera z głodu 
czterdzieści m ilionów ludzi, z 
czego połowa to  dzieci, gdy co 
piąty mieszkaniec ziemi jest 
analfabetą, a co trzeci nie ma 
możLwośoi korzystania nawet 
z m inim um  pomocy medycz
nej, bluźniercze i m oralnie 
nie Jopuszczalne jest trw onie
nie finansow ych i m a teria l
nych środków na cele nisz
czycielskie. Istn ie je  tylko jed 
no w yjście z te j nadzwyczaj 
niebezpiecznej i tragicznej 
sytuacji — wspólnym i siłami 
wszystkich ludzi m iłujących 
pokój trzeba położyć kres 
zgubnemu wyścigowi zbrojeń, 
zapoczątkować proces rozbro
jenia, a niewykorzystane na 
zgubne cele środki przezna
czyć na potrzeby rozwoju 
społecznego i gospodarczego. 
N iesprawdzający się system 
wzajem nego zastraszania, m u 
si być zastąpicmy systemem 
ogólnego bezpieczeństwa, o
partym  na w zajem nym  za
ufaniu.

300 ROCZNICA URODZIN 
M. LUTRA

W edług inform acji prasowej, 
opublikow anej przez K om itet 
do Spraw  Obchodów 500 rocz
nicy urodzin M arcina L utra 
Związku Kośoiołów Ew ange
lickich w NRD, kulm inacyjny 
punkt uroczystości zaplanow a
nych z tej okazji przypadnie 
w listopadzie br. i weźmie w 
nich udział w ielu wybitnych 
przedstawicieli Kościołów 
chrześcijańskich z całego 
świata. 11 .listopada w Koście
le św. Tomasza w  Lipsku bę
dzie przem aw iał przewodni
czący w atykańskiego Sekreta
riatu  do spraw  Jedności 
Chrześcijan, kara. Jan  W ille- 
brands. Swój udział zapowie
dział także sekretarz general
ny Światow ej Rady Kościo
łów, dr F ilip P otter. 10 listo
pada będzie on przem aw iał na 
rynku w  Eisleben, miejsc i 
urodzenia M. Lutra, naw iązu
jąc do głównego tem atu  uro
czystości kościelnych: „Ponad 
wszystkie rzeczy należy Bogu 
okazywać bojaźń, miłość i za- 
ufan e”. Poza tym  oczekuje się 
przybycia anglikańskiego a r 
cybiskupa Canterbury, dr Ro
berta Ruńcie, w iceprezydenta 
Światowej Federacji L uterań- 
skiej, bp. D avida P reusa z 
USA i przewodniczącego R a
dy Kośoioła Ewangelickiego w 
RFN. bp. Eduarda Łohsego.

DIALOG 
PRAWO SŁAWNO- 

-LUTERAŃSKI

W miejscowości Limassol 
(Cypr) odbyło się drugie po
siedzenie W spólnej Komisji 
P raw osław no-Luterańskiej na 
płaszczyźnie św iatowej. U sta
lono punkty ciężkości p rzy
szłych spotkań. Następne, któ
re zbierze się w  sierpniu 
1984 r., skupi uw agę na p o j
m ow aniu objaw ienia Bożego. 
Jeden z uczestników spotka
nia. G unther G assm ann ze 
Światowej Federacji L uterań- 
skiej, określił obecne spotka
nie jako  trudne.

Nowoczesna a rch itek tura  sakralna
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W  1 0 0  rocznicę powstania „Ogniem i mieczem”

„Dla Boga, panie Sienkiewiczu! larum grają...”
Podczas I wojny światowej Henryk Sienkiewicz przebywał 

na emigracji, gdzie prowadził ożywioną działalność publicz
ną. Czekał na niepodległość. Była ona blisko, kiedy nieubła
gana śmierć zaskoczyła pisarza wkrótce po uroczystym 
obchodzie siedemdziesięciolecia jego urodzin. Zmarł 15 listo
pada 1916 r. w Vevey. Zgon ten przypomniał Europie o ist
nieniu Polski, co było niezmiernie ważne w przededniu za
kończenia wojny. Charakterystyczne, że na pogrzebie obecni 
byli przedstawiciele dyplomatyczni Austrii, Niemiec, Rosji, 
Anglii i Francji. Trumnę pisarza ustawiono przed głównym 
ołtarzem, okryto ją czerwonym suknem z białym polskim 
orłem. Obok stało sześciu chorążych, trzymających — spro
wadzone specjalnie z muzeum w Rapperswillu — historycz
ne sztandary polskie.

Przedstawiciele zaborców byli świadkami uroczystości, 
podczas której oficjalnie wystawiono owe emblematy nie
podległości, w kraju przecież zakazane. Odśpiewano także, 
stojąc, hymn narodowy, za có^groziła wówczas kara.

Wiadomość o śmierci Henryka Sienkiewicza wywołała 
smutek w całej Polsce. Odbywały się zebrania i nabożeńs
twa dla uczczenia jego pamięci. W Poznaniu jeden z mów
ców, podczas swego wystąpienia, wołał (parafrazując słowa 
powieściowego bohatera): ■ Dla Boga, panie Sienkiewi

czu! larum grają, wojna, nieprzyjaciel w granicach, a ty się 
nie zrywasz?... Co się stało z tobą, żołnierzu? Zaliś twej 
dawnej przepomniał sławy i nas samych w żalu jeno i trwo
dze zostawiasz?”

Słowa te padły w dniu 21 stycznia 1917 r., gdy Polska by
ła straszliwie zniszczona przez okupantów, ale już za dwa 
lata odzyskać miała upragnioną niepodległość.

Henryk Sienkiewicz — niemalże bohater narodowy z po
wodu wspaniałej swej „Trylogii” — pisał dla swego narodu, 
dla Polaków, „ku pokrzepieniu serc!\  Napisanie tak obszer
nej powieści, jaką jest „Trylogia” , nie było pierwotnym za
mierzeniem naszego pisarza. Dowiadujemy się o tym z listu 
Sienkiewicza do znanego historyka krakowskiego, profesora 
Stanisława Smolki, pisanego w dniu 1 lutego 1883 r . : „Co do 
powieści wielkiej, ta będzie nosiła prawdopodobnie tytuł: 
„Wilcze gniazdo” . Rzecz dzieje się za Jana Kazimierza, w 
czasie inkursji kozackiej. Źródeł mam dosyć — i od dawna 
nad tym  pracuję. Może się uda” . I rzeczywiście, udała siv, 
choć pisarz projektował tylko jeden tom o losach kresowej 
rodziny Kurcewiczów. Miał tam występować Bohun i Zagło
ba, ostatni rozdział obejmować miał oblężenie Zbaraża. 
Przygotował już kilkanaście rozdziałów, kiedy to w codzien
nych odcinkach prasowych — w warszawskim „Słowie” i 
krakowskim „Czasie” równocześnie — powieść zaczęła się

A tak wyobraża! sobie wspaniałych bohaterów „Trylogii” znakomity malarz polski Piotr Stachicwicz:

Helena Kurcewiczówna Kniahini Kurcewiczowa Andrzej Kmicic
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ukazywać i odtąd musiał się śpieszyć, gdyż czytelnicy upo
minali się o dalszy ciąg przygód ulubionych bohaterów.

Podczas pisania Ogniem i mieczem” autor czytał kolejne 
odcinki swej żonie, Marii z Szetkiewiczów. Ta żywo dysku
towała i wpływała na koleje życiowe uczestników wątku 
przygodowego.

,.Słowo” drukowało „Ogniem i mieczem” od 2 maja 1883 r. 
do 1 marca 1884 r. W połowie listopada dwa pierwsze tomy 
ukazały się nakładem tego pisma w wydaniu książkowym.

Warto zwrócić uwagę na konkurencję dla „Trylogii” ze 
strony literatury ukraińskiej. Otóż po ukazaniu się „Ogniem 
l mieczem” wybitny pisarz Michał Starycki (1840—1904) na
pisał obszerną, trzytomową powieść pt. „Bohdan Chmiel
nicki” (1887), k tóra  przedstawia z punktu widzenia jego na
rodu obraz wydarzeń z połowy XVII w. Cieszy się ona do 
dziś wielkim powodzeniem na Ukrainie.

„Niezwykłe powodzenie „Ogniem, i mieczem” było dla 
Sienkiewicza niespodzianką. Pisał tę opowieść szlachecką 
zrazu bez przywiązywania do niej większej wagi, ale wnet 
zapalił się sam do swej pracy. Warszawscy czytelnicy wprost 
szaleli. W tym też czasie zaprosili Sienkiewicza Gebethnero
wie. Przyjechał on pod wieczór i idzie do nich. Po drodze, 
przed redakcją „Słowa” widzi tłumy, panowie, panie, baby, 
chłopcy, stójkowi. Sienkiewicz myślał, że to pewnie rewizja. 
Nie! to byli ludzie czekający na ukazanie się „Słowa” z 
„Ogniem i mieczem” w felietonie. Gdy Podbipiętę zabito, to 
cała Polska żałowała i pisała z wyrzutem 'do autora, że po
zwolił zginąć tak zacnemu rycerzowi” — oto jedna z licz
nych wypowiedzi A. Wysockiego, oparta na relacji przyja
ciela Sienkiewicza — Kazimierza Pochwalskiego.

Młodzi i starsi śledzili z zapartym tchem losy Skrzetuskie- 
go, Bohuna, Zagłoby, Michała. Na dalsze ich dzieje czekali 
Z niecierpliwością co dnia, kiedy to brali do ręki gazetowe 
odcinki „Ogniem i mieczem”, „Potopu” i „Pana Wołodyjow
skiego”, Do autora nadsyłano listy z gorącymi prośbami, aby

nie uśmiercał ukochanych bohaterów. Podobno takie inter
wencje uratowały nawet samego Kmicica.

Opisy przygód rycerskich są u Sienkiewicza tak sugestyw
ne, że nikt nie wątpił w  ich prawdziwość. I tak jakiś czy
telnik, (z tamtych lat) zaczął podawać się za pana Andrzeja 
Kmicica i na tym tle stracił rozum, inny zaś modlił się za 
duszę Podbipięty i dopiero w połowie pacierza uświadomił 
sobie, że pan Longinus jest postacią zmyśloną.

Henryk Sienkiewicz i jego „Trylogia” to zjawiska wyją
tkowe w kulturze polskiej naszego wieku. Dzieło Sienkiewi
cza stanowi jakby księgę narodową, bliską sercu każdego 
Polaka, z której Polak od małego uczy się ojczyźnianej his
torii. Kiedy dyskutowana była sprawa poczytności Sien
kiewicza, nie zawsze zwracano uwagę na fakt, że przemia
ny kulturalno-techniczne powodują zmniejszanie się zainte
resowania słowem pisanym na korzyść radia, telewizji i 
filmu. Ale Sienkiewicz był i jest ekranizowany, i powinien 
zająć godne miejsce w polskim filmie.

Ogromne powodzenie filmowej wersji „Pana Wołodyjow
skiego”, „Potopu” oraz „Przygód pana Michała” świadczy
0 nie słabnącym zainteresowaniu polskiego społeczeństwa 
„Trylogią” . Dalszych dowodów dostarczają ostre polemiki 
wokół takich spraw, jak chociażby obsada aktorska „Poto
pu” . Każdy z nas miał (i ma nadal) własną wizję Kmicica, 
Oleńki, Zagłoby czy innych Sienkiewiczowskich bohaterów. 
Polemiki i dyskusje dotyczące obsady filmowych postaci 
„Trylogii” dowodzą, że ogół społeczeństwa traktuje  te spra
wy jako leżące nie tylko w kompetencji reżysera, ale — i to 
przede wszystkim — opinii publicznej. Ludzie pragną zoba
czyć na ekranie swoją Oleńkę, czy też swojego pana Andrze
ja. Adaptacje radiowe i ich wznowienia również świadczą o 
popularności Sienkiewicza i o tym, że jego dzieła nie starze
ją się.

Sięgnijmy więc, jeszcze raz, po książkę wielkiego pisarza
1 prześledźmy niezwykle romantyczne losy jej bohaterów.

Onr. M.K.
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Z cyklu:

Opowieści o dawnych  
gdańszczanach

W służbie 
Eskulapa

Początki gdańskiego lecznictwa sięgają cza
sów średniowiecza. W ystępowali wówczas 
cyrulicy, upraw iający zawód m edyka raczej 
w form ie rzem ieślniczej, laziebnicy pełniący 
funkcje zw iązane z leczeniem i w ędrow ni 
zielarze oferujący m ikstury, maści o raz apli
kujący rozm aite środki niezawodne z elem en
tam i czarów. W XIV w ieku pow stają w 
G dańsku pierw sze szpitale (najstarszy pod 
nazwą św. Ducha w zm iankow any jest już w  
1333 roku) z 'reguły istn iejące przy kościo
łach i spełniające szereg funkcji społecznych. 
Początki ich łączyły się przeważnie z fu n 
dacjam i religijnym i. Szpitale średniowieczne 
były n ie ty le lecznicami dla chorych, co 
przytułkam i dla niedołężnych, kalek, bezdom 
nych i sierot. S tan higieny był wówczas nis
ki, w arunki życia prym ityw ne i antysani- 
tarne, nic więc dziwnego, że szerzyły się epi
dem ie i zarazy, które pochłaniały w^ele ofiar. 
W obliczu tych klęsk ówczesne środki profi
laktyczne i lecznicze były bezsilne, więc po 
przebytej epidem ii w ym ierały osady i m iasta 
n ieraz  praw ie doszczętnie.

W XIV w ieku kroniki zanotowały w  G dań
sku kilka zaraz o różnym nasileniu. M iasto 
portow e stanow iło szczególnie podatny grunt 
pod epidemie, ‘k tóre występow ały w  każdym 
wieku, nieraz k ilkakrotnie, jak  np. w XVII.

W łaściwi lekarze w ystępują od końca 
XIV wieku. U niw ersytety włoskie (Bolonia, 
Padw a) francuskie (Montpellier) i niem iecke 
(Heidelberg) kształcą przyszłych lekarzy, k tó 
rzy tra fia ją  również nad Motławę. W tym  
sam ym  czasie pow staje w G dańsku pierwsza 
ap teka i zwiększa się ilość szpitali, ale jesz
cze przez cały w iek XV gdańska m edycyna 
nie nabrała rozm achu. W Gdańsku istnieje 
k ilka szpitali: św. Ducha, św. Jerzego, św. 
B arbary , św. Elżbiety i Bożego Ciała.

Poważny krok naprzód w rozwoju lecznic
tw a w  G dańsku stanow i zainteresow anie R a
dy M iejskiej problem am i zdrowia. Około 
1530 roku Rada M iejska zatrudniła lekarza, 
zwanego fizykiem, m ającego na celu troskę
o stan  zdrowia mieszkańców. Coraz więcej 
gdańszczan korzystając ze stypendiów  Rady 
M iejskiej podejm uje zagraniczne stud ia m e
dyczne i po powrocie zasila szeregi medyków.

Przełom em  w rozwoju gdańskiej m edycy
ny sta ją  się w ykłady anatom ii w  G im nazjum  
Akadem ickim  i utw orzenie w  nim  w 1580 ro
ku katedry  anatom ii i medycyny, na której 
czele stanął Jan  M athesius, pierwszy oficjal
ny profesor anatom ii w  Polsce. Jego następcą

był Joachim  Oelhaf, jeden z na jw ybitn ie j
szych lekarzy polskich XVII wieku.

Oelhaf pochodził z Gdańska, tu  skończył 
G im nazjum  Akadem ickie, potem w yjechał na 
studia do Niemiec. Przebyw ał jakiś czas na 
dworze królew skim  w Krakowie, gdzie ko
rzystał z doświadczeń nadwornego lekarza 
Zygm uata III. Otrzymawszy stypendium  R a
dy M iejskiej udał się na studia medyczne do 
Padw y i M ontpellier. Tam uzyskał doktorat 
z medycyny (z filozofii już posiadał) i wrócił 
do Gdańska. Przybył akura t, gdy szalała za
raza w  1602 roku i objął stanow isko fizyka. 
Niezwykle trudne w arunki, w  jakich rozpo
czął pracę, wymagały od niego dużego w ysił
ku i ofiarności. Kiedy w 1603 roku otw arto 
po przerw ie spowodowanej zarazą G im na
zjum Akademickie, Joachim  ob ją ł stanow isko 
profesora anatom ii i medycyny. Do dotych
czasowych obowiązków doszły w ykłady dwa 
razy w tygodniu, dysputy, pisanie p rac nau
kowych i badania. Oelhaf interesowały się bo
taniką i założył na w ałach fortecznych ogród, 
w  którym  hodował zioła w ykorzystyw ane w  
leczeniu chorych. W 1613 roku dokonał pub
licznej sekcji zwłok, co było w ielkim  w yda
rzeniem  współczesnej medycyny. N adm iar 
zajęć spowodował obciążenie lekarza, dano 
mu więc do pomocy A driana Pauli, który w 
1611 roku został profesorem  przyrody.

Pauli, syn rek to ra  szkoły przy kościele 
św. P iotra, studiow ał medycynę w H eidelber
gu i M ontpellier. W G dańsku zaczął leczyc 
chorych now atorskim i metodam i, badał w łaś
ciwości uzdraw iające bursztynu.

M edycyna gdańska czyniła postępy i w y
suw ała się 'na przodujące m iejsce w  Polsce 
i krajach  nadbałtyckich. W 1636 roku  założo
no w G dańsku Collegium Medicum, p ierw o
wzór izby lekarskiej, dbającej o  wysoki po
ziom lecznictwa w  mieście. P ow stają dzieła 
medyczne i podręczniki anatom ii. Znane i 
cenione były prace W awrzyńca Eichstadta, 
profesora medycyny w  G im nazjum  A kade
mickim, poświęcone roli serca i krążenia 
(połowa XVII w ieku), eksperym enty lecznicze 
fizyków m iejskich, trak ta ty  medyczne Jerze
go Segera, który potrafił wzbudzić powołanie 
do zawodu lekarskiego wśród młodzieży.

W 1630 roku zm arł na zarazę Joachim  
Oelhaf. Z dwu m ałżeństw  pozostawił dw a
naścioro dzieci i jeden z synów, Mikołaj, po
szedł w  jego ślady. Mikołaj ukończył m edy
cynę we Włoszech. W yznawał zasadę, że do 
pełnego wykształcenia lekarza konieczna jest

znajomość ziół, dziko rosnących i kultyw o
wanych. Badał więc rośliny z okolic G dań
ska, czego efektem  była w ydana w 1643 roku 
prekursorska praca w dziedzinie ziołolecznic
twa pt. „Elenchus p lan tarum  c.rca nobile 
Borusscrum  Dantiscum  sua sponte nascen- 
tium ”. W dziele tym opisał 350 roślin m a ją 
cych zastosowanie w  lecznictwie. M ikoła; 
Oelhaf był zarazem  fizykiem i nadw ornym  
lekarzem  króla W ładysław a IV. W 1637 roku 
ożenił sie z Adelgundą — córką Jana Kec 
kerbarta . Zm arł w 1643 roku pozostaw iają _■ 
po sobie pam ięć lekarza-fitoterapy.

Zawód m edyka staje się często dziedzicz:^’ 
i są rodziny, w których spotykam y kilku 
lekarzy np. fam ilia Schmidów w ydala trzech 
w linii p rostej: dziadek Daniel, syn Jan, 
wnuk Jan  Gabriel. Dwaj pierw si byli fizy
kam i w  mieście, trzeci, zapowiadający się 
w spaniale, n ie  spełnił pokładanych w  nim  
nadziei.

Jan  Gabriel, syn Jan a  z drugiego m ałżeń
stw a z Anną M arią Riccius, urodził się w 
1662 roku. Zam iłow ania m edyczne wyniósł 
z dom u rodzinnego, a także zawdzięczał je 
profesorowi Jerzem u Segerowi. Opuszczając 
G im nazjum  A kadem ickie wygłosił mowę po
żegnalną na tem at zdrowia, poczym w yjechał 
do Helm stadu. S tudiow ał kolejno w Lejdzie, 
Oxfordzie, Cambridge, przebyw ał też w P a
ryżu. W szędzie naw iązyw ał kontakty  z w y
bitnym i uczonymi, wygłaszał mowy, prow a
dził dysputy. W przyszłości zam ierzał wrócić 
do G dańska i jako trzeci z rodu w stąpić na 
służbę do Eskulapa. Ale am bitne plany po
krzyżowała choroba płucna, na k tó rą  nie by 
ło ra tu n k u  mimo pobytu we Włoszech i tro sk 
liwego leczenia. D w udziestoczteroletni Jan  
G abriel Szmid zm arł w Helm stadzie.

Duże zasługi dla rozwoju gdańskiej służby 
zdrow ia poniósł Ja n  Placotom us, lekarz, pe
dagog i ap tekarz gdański, autor prac m edycz
nych. W 1560 roku  ogłosił drukiem  podręcz
n ik  farm acji, w  którym  polecał aptekarzom  
upraw ę roślin leczniczych. Placotom us pełnił 
funkcję fizyka m iejskiego i przyjął w  dzier
żawę od Rady M iejskiej aptekę. Po drugim  
ożenku z B arbarą von A rlen uzyskał obyw a
telstw o gdańskie. Jeden z synów Placotom usa 
został lekarzem, drugi, Jakub, objął w dzier
żawę aptekę i w  1615 roku, na tyłach domu 
opatów  pelplińskich, założył ogród dla up ra
wy roślin  leczniczych, k tóry  podziwiali przy
byw ający do G dańska cudzoziemcy.

Relaks, czyli pół godzinki
Bardzo istotny dla naszego samopoczucia jest relaks. Wiem, że 

przy naszym tem pie życia niełatw o mówić o relaksie. P raca za
wodowa, zajęcia gospodarskie i już dzień wypełniony. Jednak 
trzeba się nauczyć sztuki relaksu. W ystarczy wygospodarować 
pół godziny, a przybędzie inam sił na następny dzień.

Ułóżmy sobie tak  zajęcia, aby na pół godziny położyć się n a j
lepiej w przyciem nionym  pokoju, pod nogi położyć w ałek  i przy
m knąć oczy. S tarajm y się myśleć o przyjem nych rzeczach, o przy
jem nych wspom nieniach. Na powieki nałóżmy tam poniki w aty 
namoczone w lekkiej herbatce. Pam iętajm y i o tym, aby nie

GABRIELA DANIELEWICZ

odpoczynku dla wszystkich
ograniczać snu. Po obudzeniu nie zryw ajm y się z łóżka. Organizm 
m usi się przygotować do codziennych trudów. Ułatwi m u to 
gim nastyka poranna — w ykonana w  łóżku.

Po obudzeniu się odrzucam y kołdrę, a następnie ręce w ycią
gamy za głowę. Chwytam y oburącz poduszkę, przenosim y ją  w y
prostow anym i rękam i i kładziem y ;na kolanach. To ćwiczenie po
w tarzam y pięć razy. N astępnie ręce układam y wzdłuż tułowia, a 
nogami w ykonujem y ruchy podobne do pedałow ania na rowerze. 
Ta m ini gimna-styka dobrze w płynie na nasze samopoczucie. Na 
zakończenie tej m ini gim nastyki — ćwiczenia oddechowe i to 
koniecznie przy otw artym  oknie.
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Artyści 
— których lubimy 21

W anda Łuczycka m ieszka w  W arszawie. 
Z askarbiła sobie uznanie publiczności po w ie
lu latach pracy, m im o że nie zawsze grywała 
role najw iększe, pierwszoplanowe, przeciwnie
— bardzo często, w film ie, teatrze, telew izji 
w idziano ją  w  rolach m ałych, jakby m n.ej 
ważnych. A jednak  W anda Łuczycka po trafi
ła naw et w tych najm niejszych być sobą. 
zdobyć sym patię i uznanie, zwrócić na swą 
grę uwagę zarów no krytyki, jak  i publicz
ności. A to  potrafią tylko aktorzy zdolni, 
wielcy, w spaniali — a co ‘najw ażniejsze — 
skromni. A ktorka teatru , film u i te lew izji — 
W anda Łuczycka zagrała tyle ról. że nie spo
sób je  policzyć. T rudno w ym ienić naw et te  
najważniejsze. „Złoty ek ran” otrzym ała -za 
pierw szoplanow e postacie — A kulinę w  
„M ieszczanach" Gorkiego i m atkę-chłopkę w 
„Decyzji” Jan a  Kosaka. W film ie „Głos z 
tam tego św ia ta”, w  reżyserii S tanisław a Ró
żewicza, stw orzyła ciekawą postać wróżki. 
Dwie główne postacie film u to  znachor i 
wróżka, para  oszustów  żerujących na ludz
kich nieszczęściach, stw arzających złudne n a
dzieje, po których przychodzą jeszcze boleś
niejsze .rozczarowania. W film ie tyifl, obok 
W andy Łuczyckiej, w  rolach głównych w y
stąpili: K azim ierz Rudzki, D anuta Szaflarska, 
Zdzisław Mrożewski, M arta L ipińska — akto
rzy znani i cenieni.

Od pierwszych la t po wyzwoleniu na sce
nach operowych na jp ierw  Poznania, potem. 
Bytomia, a następnie W arszawy podziw ia
liśmy doskonałą sztukę, świetne, poparte oso
bistym, bezpretensjonalnym  w dziękiem  k rea 
cje solowe B arbary  Bittnerów ny. K ilka lat 
tem u arty stka  obchodziła 40-leoie pracy sce
nicznej. N iewiarygodny wrydaje się więc ów 
jubileusz: nie t"zeba go jednak tłum aczyć 
jakąś szczególną łaską natury , bowiem — 
choć przypom inanie w ieku kobiecie n ie  jest 
w  dobrym  tonie — debiut sceniczny Barbary 
B ittnerów ny odbył się, gdy m iała lat... dzie
więć. B arbara B ittnerów na, obdarzona w y
jątkow ym  talentem , rozporządza w szechstron
nym i możliwościami tanecznym i. N iezapo
m niane są jej role w  klasycznych baletach 
pelnospektaklowycn, jako między innymi 
w yruszająca Ju lia  i żywdołowa Swanilda, tak 
sam o zachwyca w ypracow anym i w  każdym 
szczególe m in iatu ram i charakterystycznym i, 
czy transpozycją tańców  opartych n a  m oty
wach ludowych. S ław a jej w śród publicznoś
ci datu je  się od chwili, gdy objęła sw'ą 
pierw szą funkcję w  balecie — od razu było 
to stanow isko prim abaleriny  w  zespole opery 
Poznańskiej. P rim abalerina  — to ty tu ł n a j
wyższy w  baletow ej h ierarch ii: dosłownie 
przynależy on pierw szej solistce danego zes
połu. Tym  razem  m ożna chyba poszerzyć je 
go znaczenie i nazw ać tę  w ybitną artystkę 
prim abaleriną całego naszego baletu.

W yjątkowo piękną barw ą głosu wyróżniała 
się — zm arła n iedaw no — A nna German. 
Złośliwi zauw ażyliby zapewne, że w yraźniał, 
ją  jeszcze wzrost. O związanych z n im  pery
petiach we włoskich domach m ody w spom ina 
sam a w  książce, w ydanej w  1970 roku, w  
serii „A utentyków ” i noszącej ty tu ł „Wróć do 
Sorrento”. W ypadek samochodowy, który 
zdarzył się ponad 10 ła t tem u, w  ułam ku 
sekundy odmienił jej życie, w ydaw ało się, że 
na zawsze. Po nim  długie miesiące w  gipsie, 
całe la ta  ćwiczeń, niespotykany w prost h art 
ducha i chęć pow rotu do zdrowia. To w szyst

ko w sparte wiedzą lekarzy i specjalistów  od 
rehabilitacji, uwieńczone zostało sukcesem. 
Anna G erm an znowu śpiewała, w ystępowała 
na estradzie, nagryw ała płyty; można pow ie
dzieć, że prow adziła norm alne życie. W róć
my do la t sześćdziesiątych — do początków- 
jej kariery. A nna Germ an, która chętnie 
śpiew ała w  gronie przyjaciół, rozpoczęła 
wówczas w spółpracę ze studenckim  teatrzy 
kiem  Kalam bur. Swój sceniczny debiut oce
niła jako  niezbyt udany. Równocześnie pisała 
pracę m agisterską, bo był to osta tn i rok jej 
studiów. Za nam ow ą najbliższej koleżanki, 
Jank i Wilk, zgłosiła isię na przesłuchanie do 
w rocławskiej estrady. Tym razem  szczęście 
dopisało. W yjeżdża na pierw sze w^ystępy na 
wybrzeże. Zarabia pierw sze w życiu cztery 
tysiące, k tóre w ydaje na upom inki dla m amy 
i babci. W roku 1962 z bardzo dobrym  w y
nikiem  zdaje egzam in m agisterski i zaraz po
tem  sta je przed kom isją  w eryfikacyjną dla 
artystów  estrady. K om isja egzam inacyjna, w 
której zasiadały tak ie  sławy, jak : Ludw ik 
Sempoliński, A leksander Bardini, Antoni Ol
sza, H anka Bielicka, H enryk Czyż i jako 
przewodniczący K azim ierz R u d z k i, kazała 
A nnie G erm an śpiewać zgłoszony przez nią 
repertuar. Senna atm osfera, k tó ra ' ogarnęła 
już kom isję, nagle zm ieniła isię. Kazimierz 
Rudzki pod koniec w ystępu powiedział z 
uśm iechem : „Proszę nam  wybaczyć, że zm u
siliśmy panią do śpiew ania ta k  wielu piose
nek, ale... 'korzystamy z okazji. W ten  sposób 
udało n am  się być na w spaniałym  koncercie, 
i to bezpłatnie”.

Potem  był wryjazd n a  krótkie stypendium 
do Włoch, a po n im  pasm o (sukcesów w  k ra 
ju. Na festiw alu  w  Opolu lau r za „Tańczące 
Eurydyki”, w  Sopocie dwie nagrody. W n a 
stępnych latach piosenki „Bal u Posejdona”, 
..Zakw itną róże” przynoszą dalsze sukcesy. 
Nagroda na festiw alu  w  Ostendzie, występy 
w  San Remo, Cannes, Neapolu. W roku 1967 
„Oscar della sim patia” dla polskiej piosen
karki przyznany jej w  Viareggio — obok 
C atheriny Valente, A driano Celentano, Rocky 
Robertsa. I w łaśnie w tedy nastąpiła k a tastro 
fa na A utostradzie Słońca...

W ciągu długich, zdawałoby się trw a ją 
cych bez końca dni, Anna G erm an napisała 
książkę, skom ponowała też m uzykę do kilku 
piosenek, k tóre weszły później do jej reper
tuaru . Były to  m iedzy innym i: „Dziękuję, 
m am o”, „Człowieczy los” i nastrojow a pio
senka o Mazowszu „Być może” do znanego 
w iersza Dobrowolskiego. W roku 1971 Anna 
Germ an w ybrana została „W arszaw ianką 
roku”. O trzym ała m nóstw o listów  od ludzi z 
różnych stron  k ra ju  i św iata. Anna Germ an 
um arła w  pogodny wrześniowy dzień 1982 ro
ku. Je j przedwczesna śm ierć była nie tylko 
zaskoczeniem dla jej w ielbicieli i sym paty
ków — wrstrząsnęła dosłow nie całą Polską. 
Pozostały po n ie j jednak  płyty, taśm y i n a 
grania i tak  bardzo wym owna piosenka 
„Człowieczy los”, k tó rą  sama napisała. Dziś 
naw et ci, którzy n ie byli jej szczególnymi 
wielbicielam i, m uszą przyznać, że Anna G er
m an była w yjątkow ym  człowiekiem i p raw 
dziwą artystką.

CZESŁAW BU JN ir:

Ciekawostki 
ze świata

Am erykańscy psycho
lodzy stw ierdzili w  No
wym Jorku, że kobiety, 
które dokonują zakupów7 
głodne, w ydają o  50 pro
cen t więcej pieniędzy 
od tych, które przycho
dzą do sklepu syte. R a
dzą oni również gospo
dyniom domowym, aby 
robiły  zakupy pod ko
niec tygodnia, gdyż w te
dy ceny są niższe. R a
dzą również, aby nie 
kupować częściej niż 
dwa razy w  tygodniu, 
gdyż można uniknąć 
niepotrzebnych wrydat- 
ków. Ponadto  odradzają 
kupow anie drobiazgów, 
znajdujących się przy 
kasie, bo są one w  tym 
m iejscu zawsze najdroż
sze.

®
Wiedeński psycholog 

K arlheinz Sima przeba
dał 1000 uczennic i ucz
niów  iszkół zawodowych 
i stw ierdził, że dziew
częta zdecydowanie le
piej uczą się od chłop
ców. Zebrał on 33 tys. 
danych od 1094 uczniów 
obojga płci. Mógł na tej 
podstaw ie stw-ierdzić, że 
dziewczęta znacznie le
piej się uczyły od 
chłopców, co w cale nie 
oznacza, że są in te li
gentniejsze. Gdy ankie
tow anych poddano tes
tom  n a  szybkość reakcji 
i decyzji, jasność fo r
m ułow ania myśli i 
wniosków, wyobraźnię, 
chłopcy osiągnęli znacz
nie lepsze w yniki od 
dziewcząt.

„Miss M atem atyki” — 
takim  tytułem  londyń
ski „Times” obdarzył 
10-letnią Angielkę, Ruth 
Lawrence. Dziewczynka 
ma zdum iew ające zdol
ności m atem atyczne. O
panow ała ona program  
gim nazjum  i liceum, do 
m atury  włącznie. Mała 
chce zostać nauczycielką 
tego przedmiotu. Rzecz
nik uniw ersytetu w 
Oksfordzie powiedział 
że R uth ma szanse 
ukończenia studiów' m a
tem atycznych, m ając 15 
lat. Teraz zachodzi ty l
ko pytanie, jak  15-let- 
nia dziewczynka p o ra 
dzi sobie ze starszym i 
od siebie słuchaczam i.

(Z.)
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D l a  rodziców 

pierwszoklasistów 

uwag kilka

Pierw szy dzwonek już przebrzm iał, a n a 
sze m aluchy pom ału przyzw yczajają się do 
nowych, szkolnych obowiązków. Jeżeli w y
daje się nam , że pierw sza klasa to absolutna 
„łatw izna” — popełniam y poważny błąd! Dla 
naszego dziecka rozpoczyna się bowiem zu
pełnie now y rozdział życia i pierwsze, poważ
ne obowiązki. P am iętać więc m usim y na co 
dzień, że to  w łaśnie my, rodzice, musim y 
nasze dziecko do tego odpowiednio przygo
tow ać i konsekw entnie o raz um iejętn ie 
w drażać do now ego rozkładu dnia.

N auka dzieci w  w ieku szkolnym określa 
m ianem  dzieci o odpowiedniej dojrzałości 
szkolnej. Dojrzałość ta w yraża się  w  rów no
w adze między w ym aganiam i szkoły a  m ożli
wościami rozwojowymi dziecka. N iezm iernie 
istotny jest tu  stopień rozw oju umysłowego 
m alucha — m usi on w ykazyw ać zdolność 
m yślenia przyczynowo-skutkowego, m usi znać 
odpowiedni zasób pojęć, popraw nie wypo
w iadać się i umieć współżyć w  gronie 
rówieśników. Pow inno też nasze dziecko 
umieć zapanować nad w łasnym i reakcjam i 
em ocjonalnym i i uczuciowymi — a to prze
cież n ieraz jest trudne naw et dla dorosłego 
człowieka.

Spraw a rozpoczęcia przez dziecko nauki w 
szkole je s t bardzo w ażna i w ym agająca w ie
le specjalnej troski rodziców. To w łaśnie my, 
rodzice, powinniśm y w łaściw ie reagować od 
pierwszej klasy n a  najlżejsze naw et oznaki 
niepowodzeń naszych dzieci. N auka jest p rze
cież podstawowym  obow iązkiem  dzieci w  n a 
szym kraju , a to, czy dziecko będzie z p rzy
jem nością i pożytkiem  dla siebie do szkoły 
chodziło — zależy przede wszystkim  od w łaś
ciwej atm osfery, jak ą  będziem y stw arzać mu 
w  domu. Co to znaczy?

W iadom o nam wszystkim, że pierw sze zda
nia. pisane n iew praw ną rączką naszej pocie
chy. nie w yglądają zbyt estetycznie. Jakże

często po zajrzeniu  do zeszytu denerwujem y 
się i m ów im y: „Co to za pism o? Masz ta 
nowy zeszyt i przepisz to jeszcze raz!” Lub 
też — na przykład — sprawdzam y, czy n a 
sze dziecko um ie już dobrze tabliczkę m no
żenia. Gdy okazuje się, że m yli się często, 
odm aw iam y m u jak iejś przyjem ności za karę, 
że jeszcze się porządnie nie nauczyło... I to 
my popełniam y błąd, w ykazując dziecku, że 
jest — naszym  zdaniem  — za m ało zdolne, 
leniw e czy niem ądre. P am ię ta jm y  — dziec
ko łatw o się zniechęca, a lęk przed naszą 
k a rą  czy gniewem  na nie — w pływ a d ep ry 
m ująco i powoduje, że przyjem ność uczenia 
s ta je  się dla niego „złem koniecznym ”. W aż
ne jest więc, byśm y w ykazyw ali m aksim um  
cierpliwości, łagodności i zachęty, aby nasze 
dziecko uczyło się bawiąc, lub bawiło się — 
ucząc.

Łatw em u i przyjem nem u uczeniu sit; sprzy
ja  odpowiednio rozplanow any układ całego 
dnia. Musi się w  nim  znaleźć czas na wszy
stko: i na naukę, i na zabawę, i n a  — ko
nieczny w  każdym  w ieku — odpoczynek. I to 
też zależy od rodziców, bo konsekwentne 
realizow anie i przestrzeganie raz ustalonego 
porządku powoduje, że naszemu dziecku 
wszystko będzie przychodziło łatw iej. Musi 
być tylko odpowiednio wypoczęte, odpowied
nio odżywiane i odpowiednio '"wyspane — a 
to też jest bardzo ważne. Ile razy zdarza się 
bowiem tak, że — korzystając z pięknej 
jeszcze pogody — pozw alam y naszej dziatw ie 
bawić się na podw órku czy w  ogrodzie „do 
upadłego”, tw ierdząc, że gdy porządnie się 
zmęczy, lepiej będzie spało. Nic podobnego! 
Każdego dnia, bez w zględu na pogodę czy 
specyficzne „układy rodzinne” — dziecko 
musi m ieć wyważone czasowo zabaw y na 
świeżym powietrzu, naukę i odpoczynek. I 
jedno nie może odbywać się kosztem d ru 
giego. gdyż w yniki tego ..przedawkowania*’ Opr. E, I ORFNC

mogą negatyw nie odbić się na karierze szkol
nej dziecka.

Uważni i troskliw i rodzice dziecka w 
pierwszej k lasie często zauw ażają pierwsze, 
niepokojące sygnały: nagle dziecko „źle się 
czuje” i n ie  chce iść do szkoły, z oporam i 
siada do lekcji czy też plącze, że do szkoły 
iść musi. I oznacza to, że coś jest nie w po
rządku, że m usim y szybko skontaktow ać sid 
z nauczycielam i dziecka. Musimy znaleźć 
przyczynę, aby jej sku tk i nie zniweczyły 
dziecku rozpoczętej nauki.

I jeszcze jedna spraw a wagi niezm iernej 
N aw et przy obecnych trudnościach m ieszka
niowych m usim y wygospodarować dla nasze
go pierwszoklasisty odzielny kącik, gdzie 
będzie on spokojnie i bez obaw „pracow ać”. 
Musi mieć i odpowiednie oświetlenie, i od
pow iednie siedzenie, i odpow iednie wypo
sażenie tego kącika. W tvm  kąciku  powinno 
znaleźć się m iejsce nie tylko na książki i 
zeszyty, ale też — i na ulubione zabawki. To 
m iejsce do pracy powinno dziecko do siebie 
przyciągać, a nie odpychać!

A na koniec — spraw a am bicji rodziców. 
Często bowiem zdarza się tak, że w łaśnie w 
pierwszej klasie rodzice nak ładają  na dziec
ko zbyt dużo obowiązków od razu. Zapisują 
je na dodatkowy język, rytm ikę czy gim na
stykę korekcyjną itp. Czy jest to  na pewno 
konieczne? Przecież nasze dziecko nieko
niecznie musi być geniuszem, a o jego obo
w iązkach trzeba myśleć zawczasu, i w pro
w adzać je  kolejno, gdy umie sobie radzić 
już z tym, co konieczne, co musi. Za dużo 
od razu — będzie oznaczało, że w  żadnym 
z obowiązków dziecko nie będzie „w ybitne”, 
chyba że rzeczywiście jest niezwykle in te li
gentne. A o stopniu dojrzałości szkolnej 
dziecka decydują w  pierw szym  rzędzie psy
cholodzy — rodzice nazbyt często uw ażają 
w łasne dzieci za nadzwyczajne, najm ądrze j
sze i w  ogóle naj, naj. naj...

Pam iętajm y jeszcze o częstych kontaktach 
ze szkołą, w  praktyce oznacza to  bowiem, że 
wszelkie m ożliwe konflikty dziecka w  szkole 
będziemy mogli w  rzeczowy sposób zażegnać
— przy pomocy nauczyciela czy szkolnego 
psychologa. U łatwi to dziecku codzienne by
tow anie wśród grona rówieśników  i grona 
pedagogów, a nam  — zaoszczędzi nerw ów  na 
rzadkich wywiadów kach. W niektórych przy
padkach, gdy w spółpraca z nauczycielem 
okaże się niew ystarczająca, powinniśm y udać 
się z naszą pociechą do poradni wy^howaw- 
czo-zawodowej, z k tórą każda szkoła m a za
pewniony kontakt. Specjaliści z poradni po
mogą nam  tym  skuteczniej, im wcześniej. 
zgłosimv się do n ich  z zauważonym  proble
mem. W arto więc o tym pam iętać, bo nasze 
dziecko w łaśnie w  pierwszej klasie albo 
szkołę polubi, albo — nie...

Jeśli soełnim y w szystkie wymoei, jakie 
snoczywaja na nas. to możemy być pewni, 
że nasze dziecko będzie uczyło sie z p rzy
jemnością, a my —■ z przyjem nością i dum ą 
hedziemy obserwować jego rozwój, i z przy
jem nością i dum a będziemy w racać ze szkol
nych wywiadówek,..
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Na naszej kolumnie prezentuje się Wam dzisiaj uczennica 
klasy IVa Szkoły Podstawowej nr 255 im. Cypriana Kamila 
Norwida w  Warszawie — Madzia Sudenis, która specjalnie 
dla Was ułożyła śliczną bajkę o leśnej rusałce. Posłuchajcie:

Bajka o rusałce 
Mgiełce

Za siedmioma strumykami, 
za pięcioma pagórkami, tam 
gdzie ptaki mają na swoich 
łebkach złote pióra, głęboko 
w puszczy mieszkała piękna 
rusałka, która miała swoje 
mieszkanko w dziupli zosta
wionej przez wiewiórkę. Ru
sałka nazywała się bardzo 
delikatnie i zwiewnie — 
Mgiełka.

Mgiełka wstawała zawsze 
rano, skoro świt i stroiła 
ptaszkom głosiki, a motyl
kom malowała skrzydła w 
najpiękniejsze desenie. Kro
piła także tęczową rosą pa
procie, mchy, leśne zioła i 
inne rośliny. Pewnego ranka 
wstała jakoś później niż 
zwykle i ze zdziwieniem 
zauważyła, że żaden ptaszek 
ani motylek do niej nie 
przyszedł. Nikt jej nie obu
dził. Pomyślała sobie: „Mu
szę zobaczyć, dlaczego n ;kt 
tutaj nie przychodzi” .

Wyszła więc ze swoim 
kropidełkiem rosy, pokropi
ła kilka krzaków paproci i 
już się chciała wziąć za na
stępne, gdy nagle zobaczyła 
lecącego znajomego ptaszka, 
zwanego przez rusałkę Spry
ciarzem, ponieważ był on tak

sprytny, że aż sama rusałka 
się dziwiła.

Spryciarz oznajmił jej: 
„Wszystkie ptaszki odleciały 
stąd i motyle też. Zostałem 
tylko ja, bo muszę ci coś 
niezwykle ważnego powie
dzieć. Otóż do .naszego lasu 
przyjdzie dziś człowiek, któ
ry chce powyłapywać wszy
stkie ptaszki i motylki. Pod
słuchałem jego rozmowę z 
pewnym człowiekiem, który 
uważa się za pana lasu” .

Rusałka Mgiełka pomyśla
ła, że ci źli ludzie muszą się 

"stać dobrymi. Powiedziała 
więc . tak Spryciarzowi. 
„Przynieś mi ich włosy — po 
jednym włosku każdego z 
nich” .

Już za chwilę ptaszek 
Spryciarz był już z powro
tem, trzymając w dziobku 2 
włosy ludzi, którzy chcieli 
zniszczyć wszystkie ptaszki i 
motyle. Rusałka Mgiełka 
wzięła od Spryciarza włosy i 
trzymając je nad parą  powie
działa słowa zaklęcia: „Blik, 
Sijkuw, Chlapu drapu, bum! 
Niech ci ludzie nie tępią 
ptaków, motyli ani żadnych 
stworzeń. Niech staną się 
dobrymi.”

Od tej pory ludzie, o któ
rych wspomniał Spryciarz, 
stali się dobrymi i nawet im 
się nie śniło o czymś złym.

Z poezji religijnej

Pod Krzyżem Jezusa

(modlitwa dziecka)

Przed ołtarze Twoje, Panie, 
wnoszę ciche me błaganie, 
patrząc z wiarą w  Krzyż olbrzymi, 
silny ramionami swymi.

Krzyż jest znakiem wiary mojej 
i ufności w dobroć Twoją, 
boś Ty  życie swoje, Chryste, 
dał za nasze, wiekuiste.

Krzyż Twój objął ziemię całą, 
która jest kruszyną- małą, 
wobec Twojej wszechpotęgi 
każdy człowiek jest maleńki.

Panie Jezu, Panie w  Niebie, 
gdybyś wezwał mnie do siebie 
i powiedział, bym  Ci służył  — 
nie zaioahałbym się dłużej.

Wszystkie swe codzienne troski 
kładę przed majestat Boski, 
ofiaruję Ci swe smutki, 
choć mój dar jest zbyt malutki.

Z serca mego daję wszystko, 
a Ty  spojrzyj na mnie blisko —

*
bo Cię kocham najgoręcej
i zawierzam Ci najwięcej.

MAŁGORZATA KĄPIŃSKA
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Chciwość i zazdrość
Obie te wady główne omówimy 

razem , gdyż obracają się wokół 
jednego czasownika: „m ieć”.

Chciwość jest to w ada obja
w iająca się w nieum iarkow anej 
żądzy posiadania dóbr ziemskich. 
Niezwykle w yraziste postacie 
chciwców przedstaw iają Molier 
w „Skąpcu” i K arol Bunsch w 
„Dzikowym skarb ie”. K to jeszcze 
tych książek nie czytał, zwłasz
cza „Dzikowego skarbu” — in i
cjującego cykl historycznych po
wieści piastowskich, pióra zna
komitego krakow skiego pisarza, 
traci wiele i powinien tę  stratę 
szybko nadrobić. Chciwość jest 
brzydką wadą, bo za jedyny, 
pierwszy i ostateczny cel życia 
staw ia grom adzenie m ajątku  i 
zazwyczaj w tym m ajątku  lokuje 
wszelkie uczucia, zgodnie z b i

PORADY

Kosmetyczne

Jak podkreślić urcdę ust

Niem al we wszystkich częś
ciach św iata kobiety posługują 
się szm inką do ust, aby im do
dać w yrazu i barwy. Jed n ak  nie 
wszystkie kobiety wiedzą, jak  je 
malować, by dodać im  uroku tak 
form ą, jak  kolorem.

Szm inka do ust m a poprawić 
kształt warg i dodać im świeżoś
ci. W ybierając kolor szminki, s ta 
rajm y się, aby jej odcień harm o
nizował z kolorem lakieru  do 
paznokci. Różne odcienie zepsują 
całość. Ciemne odcienie przew aż
nie postarzają, jaskraw a czerń 
wygląda nieestetycznie. Używaj
my więc naturalnej czerwieni, 
beżu.

Nie należy Ikierować się modą 
wówczas, jeśli m odny kolor nie 
pasuje do typu naszej urody. K u
pując szm inkę w ybierajm y ją  w 
dobrym gacunku, n ie  może fa r 
bować ani rozmazywać się. Nie 
wygląda to  estetycznie, gdy na 
filiżankach, papierosach, serw et
kach zostawiam y ślady szminki.

Upiększenie ust polega na 
um iejętności i dyskrecji — szm in
ka jest tylko środkiem  pomocni
czym. Trzeba więc zadać sobie 
trochę trudu  i nauczyć się szmin-

blijną dewizą: „Gdzie jest skarb 
tw ój tam  i serce tw o je”. Apostoł 
Paw eł nazyw a ludzi chciwych 
bałwochwalcam i, ibo dla nich bo
giem jesc m am ona. Chciwiec jest 
praw ie zawsze odludkiem . Jeśli 
gam ie się do społeczeństwa to 
tylko po to, żeby je wykorzystać 
i pomnożyć swoje zasoby. Chci
wiec rzadko  zakłada rodzinę, a 
jeśli już zdecyduje się na ten 
krok, to tylko po to, by mieć 
w łasną siłę najem ną do robienia 
pieniędzy. W domu chciwca nie 
m a m iejsca ina dzieci, k tóre prze
cież tak  dużo kosztują również w 
sensie m aterialnym . Chciwiec 
jest gotów do poświęceń, ale ty l
ko w  imię pom nożenia swoich 
skarbów. Potrafi zdobyć się na 
najgorszą zbrodnię, do m orderst
wa i zdrady K ra ju  włącznie. 
Księga M ądrości sm utnie stw ier
dza, że „chciwiec m a duszę sprze- 
d a jną”. Judasz opanowany chci
wością sprzedał swego M istrza i 
Przyjaciela za trzydzieści sreb r
ników i pozostanie do końca 
dziejów  sm utnym  przykładem  
tego, co może z człowiekiem 
zrobić nam iętna żądza bogactwa.

Mniej rażącą form ę chciwości 
nazywamy łakom stwem . Objawia 
się ono głównie u dzieci, j a K O  
pragnienie łakoci, zabaw ek i oz
dób.

Pokrew ną w adą chciwości jest 
skąpstwo. Czyni ono człowieka

\  \

kować usta, by nie wyglądały na 
pomalowane, ale wyglądały świe
żo i ponętnie. Zbyt w ąskie usta 
należy poszerzyć, a zbyt pełne 
zmniejszyć nieco, ale czynimy to 
bardzo dyskretnie, by wyglądało

ślepym, i głuchym na potrzeby 
naw et najbliższych osób. Skąpy 
przepędzi spod swoich drzwi n a j
bardziej potrzebującego nieszczęś
nika. To do skąpców zwróci się 
Sędzia Odwieczny na powszech
nym sądzie: „Byłem głodny, a 
wy nie daliście mi jeść”. Skąpy 
potrafi zamorzyć naw et samego 
siebie. Bywały przypadki głodo
w ej śm ierci żebraków, u których 
znaleziono ukryte fortuny.

Dobra m ateria lne są każdem u 
człowiekowi potrzebne do życia. 
Nie pow inny jednak  one zaw ład
nąć całkow icie człowiekiem. 
Cnotą przeciw ną chciwości jest 
szczodrobliwość, a w adą przeciw 
ną — rozrzutność.

Przejdźm y do zazdrości. Za
zdrość jest to  sm utek płynący z 
tego powodu, że ktoś n as  prze
wyższa duchowo, m oraln ie czy — 
co zdarza się najczęściej — m a
terialnie. Nie chodzi o to, byśmy 
nie dostrzegali różnic lub byli zu
pełnie obojętni n a  dysproporcje, 
zwłaszcza narosłe w  dziedzinie 
m ateria lnej i to w  sposób n ie
uczciwy. Jeśli w idzim y czyjąś 
wyższość in te lek tualną lub m o
ralną. powinniśm y mobilizować 
się i brać przykład, pilniej przy
kładając się do nauki i do ćw i
czenia w cnocie. Zazdrość może 
być grzechem  ciężkim, gdy p rze
radza się w  nienawiść. Zazdrość 
podała w ręce K aina narzędzie
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naturaln ie. Szm inka powinna być 
ostro zakończona, aby n ią obry- 
sowywać kon tu r ust. N ajlepiej 
osobną szm inką albo pędzelkiem 
nakreślić najp ierw  kontur, a po
tem wypełnić szminką obrysow a

zbrodni. Z zazdrości też bracia 
sprzedali Józefa do Egiptu.

Od zazdrości należy odróżnić — 
jakże potrzebne n ie tylko w  spor
cie, ale rów nież w  dziedzinie 
dobra — ryw alizację i współza
wodnictwo.
I

Zazdrość lubi się plenić również 
m iędzy dziećmi. Pilnego ucz
nia, k tórem u zazdrościmy dob
rych wyników  przezywam y k u 
jonem, czyściej ub raną i zadba
ną koleżankę — m odnisią, bo 
aku ra t nam  się nie chce uważać 
na to, by nie splam ić odzieży, a 
jeszcze m niej uczyć, by dorównać 
prym usow i.

Jest jeszcze jedna bardzo 
brzydka odm iana zazdrości — 
gdy ktoś cieszy się z cudzego n ie
szczęścia, albo życzy komuś w 
duchu u tra ty  powodzenia, szkody 
w  zdrowiu i m ajątku. Zazdrość 
bywa przyczyną bezsenności i 
nerwic. Zazdrość potrafi odebrać 
apetyt i radość życia. Jest to  jed 
nak w ada stosunkowo łatw a do 
opanow ania, trzeba jedynie życz
liw iej patrzeć na drugiego czło
wieka.

Ks. ALEKSANDER BIELEC

ną powierzchnię. Nie m alujm y 
ust byle jak! Na w ilgotne i tłuste  
w argi nie nak ładam y szminki, 
ponieważ nie utrzym a się na 
nich. Przed m alow aniem  należy 
osuszyć wargi, odrobinę przypud
rować i nałożyć szminkę. Po n a
łożeniu szm inki parę m inut od
czekać — nie dotykać językiem, 
jeszcze raz odrobinę przypudro
wać i otrzeć je  leciutko przykła
dając do ust papierow ą serwetkę.

Jeżeli mam y usta norm alne, nie 
należy zwężać ani poszerzać, n a 
leży tylko delikatnie podkreślić 
ich natu ra lną  linię. Przy zbyt 
małych ustach, powiększamy je  
przez w ypełnienie szminką całko
wicie ją  konturu , tzn. dociągnąć 
szm inkę aż do kątów  ust i nie 
zm niejszać dolnej wargi. Przy za 
dużych ustach nie w ypełniam y 
całego kon tu ru  aż do kątów  i 
w eźm iem y nieco ciem niejszy od
cień szminki. P rzy bardzo g ru 
bych w argach nie zamalowywać 
konturów , lecz zm niejszyć je n ie 
co krem em  i pudrem . P rzy zbyt 
w ydatnej dolnej w ardze nie trze 
ba całej pokryw ać szm inką. W y 
strzegam y się jaskraw ych kolo
rów  i zbyt rażących form.

Młode dziewczęta, które m alu 
ją  sobie rażąco usta, nie pocią
gają, w yglądają raczej odpycha
jąco. Tak samo damy, już w doj
rzałych latach, popełniają ten 
sam błąd — to raczej śm ieszne
— im naturaln ie jsza będzie po
praw ka, tym  korzystniej będzie
my wyglądać.

ZOFIA
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Rozmowy 
z Czytelnikami

Zdarza się ostatnim i czasy dość 
często, że niektórzy Czytelnicy 
•nadsyłają do Redakcji w ielostro
nicowe „rozpraw y”, poświęcone 
zazwyczaj jałow ym  polemikom z 
odpowiedziami zamieszczonymi 
wcześniej w naszej rubryce. 
Czytelnicy ci nie zdają sobie 
widocznie spraw y z tego, że na 
przeczytanie i opracowanie ich 
listów poświęcić m uszę dużo 
czasu, _ który z większym  pożyt
kiem mógłbym wykorzystać w 
duszpasterstw ie parafialnym  lub 
też w innej dziedzinie pracy re 
dakcyjnej. Dlatego niezwykle 
przyjem nym  zaskoczeniem byt 
dla m nie list (szkoda, że nie n a 
pisany został bardziej czytelnym 
pismem), w którym  nasz stały 
czytelnik p. Sylw ester D. z L u
blińca — w sposób krótki, lecz 
rzeczowy — przedstaw ia swoje 
trudności. Pisze om bowiem  co 
następuje:

„Jeżeli jest to możliwe (a m yś
lę, że tak), uprzejmie proszę o 
udzielenie mi za pośrednictwem  
Waszej rubryki odpowiedzi na 
następujące pytania, na które 
sam nie mogę sobie odpowie
dzieć:

1. Który z Kościołów chrześci
jańskich — działających w na
szym kraju — kieruje się najbar
dziej wskazaniami zawartymi w 
Biblii, bez narostu tzw. „trady
cji”?

2. Jak należy rozumieć nakaz 
Chrystusa zawarty w słowach: 
„Miłujcie nieprzyjaciół waszych"? 
Każdy przyzna mi rację, że nis 
można miłować bandytów, zło
dziei itp.? Gdyby tak rzeczywiś
cie było, niepotrzebne byłyby 
sądy. Czy wobec tego dopuszczam 
się grzechu, jeżeli ludzi takich 
nie miłuję?

3. Czy powinien istnieć Koś
ciół Ewangelicko-Reformowany 
skoro wiadomo, że jego organiza
tor Kalwin byl mordercą? Prze
cież to on polecił spalić Michała 
Serveta”.

Szanowny Panie Sylwestrze! W 
ciągu długoletniej pracy duszpa
sterskiej miałem  możliwość po
znać różne społeczności w yzna
niowe. Nie znam jednak takiego 
Kościoła chrześcijańskiego, który 
według swej inajlepszej wiedzy i

woli — nie stara łby  się kierować 
nauką objawioną, zaw artą w 
Piśm ie Św. Jednak  w poszczegól
nych Kościołach w ystępują n ie
kiedy różnice w  w yjaśnianiu 
pewnych tekstów  biblijnych.

N iektóre istniejące u nas Koś
cioły (prawosławny, rzym skokato
licki i polskokatolicki), jako 
źródła objaw ienia Bożego uznają 
Pism o Święte i Tradycję. Ma to 
uzasadnienie w Biblii. Bowiem 
pod koniec swojej ew angelii — 
św. Jan  pisze: „W iele też innych 
rzeczy dokonał Jezus, które gdy
by m iały  być .spisane jedna po 
drugiej, m niem am , że i cały 
św iat nie pomieściłby ksiąg, k tó
re należałoby napisać” (J 21.25). 
Mimo to znam y całą naukę 
Chrystusa, gdyż apostołowie ust
nie przekazali ją  swoim następ 
com. Podali więc i takie prawdy, 
k tóre nie zostały zapisane w 
Piśm ie Świętym. Tak więc P a
weł i B arnaba w  czasie swej w ę
drów ki m isyjnej w Małej Azji, 
„gdy przechodzili przez m iasta, 
przekazywali im postanow ienia 
powzięte przez apostołów i s ta r 
szych w  Jerozolim ie, aby je za
chow ali” (Dz 16,4). Naukę obja
w ioną podaw aną ustnie inazywa- 
my Tradycją. Nie jest więc ona 
ludzkim  wymysłem. Jednak  Koś
cioły wyrosłe na gruncie Refor
m acji (ew angelicko-augsburski, 
ew angelicko-reform ow any, meto- 
dystyczny, baptystów  i inne), za 
jedyne źródło objaw ienia Bożego 
przyjm ują Pismo Święte.

W-4Łązaniu na górze Chrystus 
powiedział: „Słyszeliście, że po
wiedziano: Będziesz miłował
bliźniego swego, a będziesz m iał 
w nienaw iści nieprzyjaciela sw e
go. A ja  w am  pow iadam : Mi
łujcie nieprzyjaciół waszych i 
modlicie się za tych, którzy was 
prześladują” (Mt 5,43—44). P ra 
wo Mojżeszowe — z uwagi na 
konieczność ochrony w iary w 
jedynego Boga — zabraniało za
w ierania przym ierza z cudzo
ziemcami. W ywnioskowali więc 
stąd Żydzi, że ludzi tych należy 
unikać, nie potrzeba im dobrze 
życzyć, ani ich miłować. P rzeko
nanie to ujęli rab in i w słowa: 
„Będziesz n ienaw idził n ieprzyja
ciela swego”. Chrystus skorygo
w ał to  błędne tłum acznie, pole
cając m iłować naw et n ieprzyja
ciół. Nakaz ten  należy stosować 
dosłownie, nikogo nie w yłącza
jąc. On sam dał nam  przykład, 
modJąc się z krzyża za prześla
dowców: „Ojcze, odpuść im, bo 
nie wiedzą, co czynią” (Łk 23,34). 
Na tym polega wyższość Jego 
nauki. Stąd też wszystkich ludzi
— naw et tych z „m arginesu spo
łecznego” — należy traktow ać 
jak  dzieci Boże i nie żywić do 
nich nienawiści. Wolino jednas 
dochodzić krzyw d wyrządzanych 
przez tych ludzi, naw et n a  dro
dze sądowej.

M ichał Servet — hiszpański 
teolog i lekarz — za to, że kw e
stionował dogm at Trójcy Świętej, 
będący fundam entalną praw dą 
chrześcijaństw a, z inicjatyw y J a 
na K alw ina został za to  spalony 
na stosie w Genewie 27 paździer
nika 1553 r. Nie należy się tem u 
dziwić, gdyż tak  postępowano 
wówczas powszechnie z błędno- 
w iercam i. Jednak  moim  zdaniem 
nie może to przesądzać o praw ie 
do istnienia i działalności Koś
cioła Ew angelicko-Reform ow ane
go. którego organizatorem  był 
w łaśnie Kalwin. Przecież i Koś
ciół Rzymskokatolicki — dzięki 
■inkwizycji, której działalności pa
tronow ał — ma na sum ieniu 
dziesiątki, jeśli n ie  setki tysięcy

ofiar. Powszechnie znanymi są: 
czeski refo rm ato r relig ijny  Jan  
Hus, spalony na stosie podczas 
trw ania soboru w K onstancji 
6' lipca 1415 ir.; H ieronim  Savana- 
rola, który stanął na stosie we 
Florencji w 1498 r . ; G ierdano 
Bruno, w yrokiem  sądu inkwizy- 
cyjnego spalony żywcem 17 lu 
tego 1600 ir. Nigdy jednak  nie 
słyszałem, by z tego powodu pró
bował ktoś zaprzeczać Kościoło
wi Rzym skokatolickiem u praw a 
do istn ienia i rozw ijania dzia
łalności duszpasterskiej.

Łączę dla wszystkich Czytelni
ków pozdrowienia w Chrystusie, 
Panu zaś radzę raz jeszcze prze
myśleć dobrze ostatni problem

DUSZPASTERZ

POZIOMO: 1) sienkiewiczowski Janko, 5) upał, spiekota, 10) kole
ga m asarza, 11) składający handlow ą propozycję, 12) wysadzenie 
w ojsk drogą m orską lub napow ietrzną na obcym terytorium , 13) a k 
to r z tła  scenicznego, 15) p racow nik  kom unikacji kolejowej, 16) 
kościół parafialny, 19) przepływ a przez Cieszyn, 21) patronka, kura- 
torka, 25) Łka^.na z bardzo drobnym i poprzecznymi prążkam i, 26) 
pracu je w  kotłowni, 28) spraw dzian wiadomości, 29) odpadki zie
mniaczane, 30) rodzaj dywanu, 31) talizm an, fetysz.

PIONOWO: 1) ślam azara, guzdrała, 2) chwast, 3) ostrzał arty le
ryjski, 4) bogini na w arszaw skim  pomniku, 6) publiczna zbiórka 
datków, 7) niechęć, odraza, 8) inspektor, rew izor, 9) k ram  ja rm arcz
ny, 14) w ystaw ca, 17) okład leczniczy, 18) taniec polski, 20) pojazd 
w raz ze zwierzętam i pociągowymi, 22) figura geom etryczna, 23) w y
pełnia ubytek w .zębie, 24) ubezpiecza od przodu m aszerujące wojsko, 
27) skupisko masonów.

Rozwiązania p ro s im y  nadsy łać  w ciągu 10 dni  od  da ty  u k a z a n ia  s ię  n u 
m eru  pod  ad rese m  redakc j i  z dop isk iem  n a  koperc ie  lub  pocztówce: „ k r z y 
żówka n r  39” . Do roz losow ania :

nag ro d y  książkowe

Rozwiązanie k rzyżów ki  n r  35

POZIOMO: rak ie ta ,  •'-twist, kaplica, nagroda ,  te rce t ,  telewidz, kam ien ica ,
fara ,  Olza, sprzeczka,  tem a ty k a ,  zakole, p ian ino ,  rozbieg, p lam a, ka ra w a n a .

PIONOWO: rok i ta ,  koper ta ,  ep idem ia ,  k ram , Węgier , s łonina, in tercyza ,  
kasz tan ,  in spek to r ,  roztopy,  schadzka,  zam iana ,  k ron ika ,  a t r ium , Belgia,  urna .
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— Rozumiem, co nie mam rozumieć.
— Cóż tedy? Mów!
— Ano nic. Pan Maciej stali sobie oto tu ta j i patrzyli się na tę 

lam  wieżę, gdy nagle zerwali się jak  oparzeni i krzyknąwszy mi: — 
Adamczyk, pilnuj koni! — skoczyli oto tam.

To mówiąc w skazał ręką na sta rą  basztę zamkowa, k tórą stąd 
byio w idać doskonale, jak  swymi kształtam i pękatym i i poważnymi 
od starości, rysowała się na szarym  niebie zapadającego zmroku. 
Były to już ru iny dawnego zam ku Piastów  m azowieckich; tu  n ie
gdyś m iała zginąć śm iercią gw ałtow ną żona księcia Ziemowita, pięk
na księżniczka ze śląskiej Ziembicy. P io trek  patrzfił na te m ury. na 
które padały blaski ognisk, rozłożonych opodal przez żołnierzy, ale 
nic nie w idział i Maćka też dostrzec nie mógł.

— Nic ci nie powiedział, po co tam  poleciał?
— Niby któż?
— No któż, gam oniu jakiś, o kimże mówimy?!
—■ A ja  wiem, o kim panicz mówią?
— No, o Maćku.
— Aha!
— Więc nic ci nie powiedział?
— Niby pan M aciej?
— Ej ty masz widzę we łbie zam iast mózgu kraw ieckie nici. Do

gadać się z toba nie można. P ilnuiże mi koni, bo o złodzieja nie
trudno. A jak Maciek wróci, powiedz mu, żeby mi zaraz do mnie
przychodził, że taki przykaz dałem. Rozumiesz?

— Rozumiem, co nie mam rozumieć. Jeno...
— Jeno co?
— Pan Maciej nieprędko wrócą.
— Znowu pan!.. A dlaczego nieprędko wróci?
— Bo gonili jakiegoś szpiega.
— Szpiega? Co ty mówisz? No i co?
— A nic, tak  gadali pan M aciej, lecąc...
P io trek  dopytywał się jeszcze, badał Adamczyka na wszystkie 

strony, ale nic więcej z niego wyciągnąć się nie dało. Poszedł tedy 
do swej kw atery  i położył się na słomie, postanaw iając sobie nie
spać, jeno czekać pow rotu Maćka. Ale ten jakoś nie wracał, a oczy
Piotrkow i się kleiły i nie w iedział kiedy zmorzony fatygą zasnął.

ROZDZIAŁ TRZYNASTY 

Jako Maciek u jrzał Wołocha i co z tego wynikło

Jak  długo spał, nie w iedział. Obudziło go silne szarpnięcie. Przed 
nim  sta ł M aciek z la tarką w ręku, spocony, zziajany, oddychający 
ciężko, zasmolony jakiś i ocierający pot z czoła.

— Co się stało — spytał Piotrek. — Gdzie ty, u paralusza, się
włóczysz i konie same ostawiasz?

M aciek siadł sobie na zydlu i rzekł:
— O, laboga, laboga, dobrze paniczowi gadać, wylegując się jak 

w ojew oda na słomie. Ale ja  czuwam nad bezpieczeństwem króla 
jegomości i całego wojska.

— Co ty pleciesz? Ej, Maciek, widzi mi się, że ci ta  znajomość 
z dragonam i królew skim i na złe wychodzi; gorzałki się napiłeś?

— Ja ?  ja? gorzałki się napiłem ? A żebym tu zaraz, jak  siedzę, 
w św iętą ziemię się zapadł, jeślim  widział tego wieczoru kropelkę 
gorzałki! O, laboga, laboga, oto zapłata za mój harunek, za moje la 
tanie, za m oją dbałość o dobro króla jegomości i całego wojska!

— Ale cóż się stało? Jakże to dbasz o dobro króla jegomości Opo
wiedz mi, nie lam entuj, bo widzę, że coś masz na sercu.

— Pew nikiem , że m am  na sercu. I panicz ani się domyślą, kogo 
ja  w idziałem  i za kim  latałem , jak  pies za zającem, po owej basz
cie, po owym zamku, ażem w padł w  jakąś dziurę i o małom życia 
nie postradał, a żupan tom sobie zepsował na nic. Widzi panicz, jaka 
to dziura?

— W idzę, ale gadaj, cóż to  było?
— Oto tak  było. W szystko dokum entnie opowiem. Popraw ił się na 

zydlu, ob tarł rękaw em  spocone czoło i zaczął:
— Oto ta>k było. Co robiący, ikiedy panicz poszli do króla jego

mości jak ieś tam  pism a czytać, tedy  ja  sobie stoję przed sta jn ią
i patrzę na owe gruzy, co je tu  widać. Zm rok już zapadał, ale jesz
cze było widno. Stoję sobie, co robiący i patrzę, jako dragony za
b ie ra ją  jakiem uś łyczkowi tu te jszem u siano, a jego niew iasta krzy
czy wniebogłosy, że ją  rabują, 'i śmiać mi się chciało z owej baby, 
bo była wygadana, a naw et jednego dragona w  gębę trzasła, aż się 
rozległo, i widzę... N iech panicz zgadną kogo zobaczyłem?

— Skądże mam zgadnąć, kiedy nie w iem , o co idzie.
M aciek nachylił się, oczy wytrzeszczył i rzekł głuchym szeptem:
— Zobaczyłem Wołocha.
— Co ty mówisz? Wołocha? A on skąd się tu wziął?

— Skąd? A idzie ciągle, hu lta j, za nam i i szpieguje. Stal sobie 
pod basztą w  swej białej opończy ii rozglądał się dokoła. Tedy, co 
robiący, myślę ja  sobie, ani chybi szpieg i zdrajca.

Więc skoczyłem i krzyczę na draganów : — Łapaj, chw ytaj! — 
Kiedy to  szelm a ra k a rz  usłyszał, tak  w  nogi do onej rudery. P rzy 
leciało do m nie z ośmiu draganów, a ja  im  m ów ię: — Panow ie dra- 
gany, w tej oto ruderze schował się szpieg tu reck i, który nas i k ró
la jegomości, i całe wojsko p rzepatru je  i poganinow i chce wydać.

— A toś głupio pow iedział — przerw ie P iotrek .
M aciek zaczerw ienił się cały i zapytał:
— Głupio? A dlaczego głupio?
— Dlatego, że m y jesteśm y jeszcze w Polsce i Turczyna tu  n ig

dzie n ie  m a, a do tego cesarskiego m iasta  W iednia, gdzie on  p rze
bywa, jest jeszcze setki mil.

—■ Tak, ano, panicz jest m ądry, an i słowa, pism a królowi jego
mości czyta, ale niechże mi powie, dlaczego ten Wołoch ciągle za n a 
mi łazi?

— Tego ja  nie 'wiem i z pew nością on szpieguje, idzie  jeno o to, 
czy nas dwóch, czy też jegomości. Czy tak, czy owak, dobrze by by
ło hu lta ja  złapać i wziąć na konfesatę.

— O laboga, a czegóż ja  chciałem ? Tedy, co robiący, skorom rzekł 
draganom , że w  ow ej ruderze szpieg siedzi, skoczyli zaraz jak o  to  
żołnierz jest nauczony, i otoczyli ruderę do okolusieńka, a' czterech, 
co robiący poszło ze m ną do środka. I cóż panicz powiedzą? Szukali
śmy tak, że szpilka by się nie ukryła, a tego rakarza  Wołocha n ijak  
znaleźć nie mogliśmy. P rzepadł jak  kam ień  w  wodę. Ja  też, co ro 
biący, natra fiłem  n a  jakąś dziurę i w padłem  w nią, srodze się po
tłukłem  i now iusieńki żupan zepsowałem szpetnie. O, laboga, laboga, 
ledwie mię dragony wywlekli, bo m yślałem , że już po mnie. Woło
cha nie ma, ale pew nikiem  on siedzi w ruderze i dragony tam  p il
nują, i jak  tylko rakarz  ostatni, łeb wyściubi, zaraz go capną.

P iotrek  w ysłuchał tego opow iadania w m ilczeniu, a Maciek ob tarł 
sobie znowu spocone czoło i m ów ił:

— Mnie się widzi, paniczu, że ów Wołoszyn nie nas dwóch szpie
guje, bo cóż m u ta  na nas może zależeć? Szydło już nie żyje, a  choć
by żył to wie, że skoro my jesteśm y przy królu i w tak  w ielkim  w oj
sku, to nic nam  zrobić nie może. Pew nikiem  więc ten hultaj Wołoch 
nasadzony jest od Turczyna, żeby przepatryw ać słabe strony wojska 
królewskiego.

— Może to  być i zapewne tak jest.
— Tedy ja  myślę, żeby panicz zaraz poszli do  króla jegomości,

i o tym m u powiedzieli. K ról każe w szystkim  szukać owego W oło
cha, a w ostatku ow ą ruderę  zburzyć i w tedy rakarza  szelm ę znaj
dziemy.

Nie, to byłoby źle, boby się potrwożyło całe wojsko. My jeszcze 
od Turczyna jesteśm y daleko i zdrady nie możemy się obawiać. Co 
nam  tu w Raw ie Turczyn może zrobić? M nie się widzi, żebyśmy oba 
m ieli baczne oko na wszystko i jak  się tylko Wołoch gdzie ukaże, 
hajda na niego.

— Ha, w y m ądrzejsi jesteście ode m nie, paniczu, i niech tak  bę
dzie, jak chcecie. Co robiący, już spać nie będę, jeno koło rudery  
chadzać sobie zacznę z draganam i, jak  hycla W ołocha zobaczymy 
to zaraz go capniemy.

— Czyń to sam, a dragonów  nie b ierz do pomocy, żeby n ie trw o
żyć wojska.

— Sam? A jak m ię Wołoch usiecze?
— Już tchórzysz?
— Nie tchórzę, a  żem rycerz nie lada, to panicz wiedzą, bo w i

dzieli jakem  sobie poczynał z Szydłem w lesie knyszyńskim . Ale 
zawżdy z takim  zbójem jak  Wołoch rzecz niebezpieczna.

— Co tu gadać, tchórzysz i basta.
— Otóż n ie tchórzę i pójdę sam, i W ołocha na sm yku tu przyw io

dę. Nie jestem  tchórz, jeno rycerz i sługa królewski.
— Rycerz? Tobie się, Maciuś, widzę, z kretesem  we łbie przew ró

ciło. Chłop jesteś, a każesz się Adamczykowi panem  nazywać.
— A jakże on mię ma nazywać, taki łyk, mieszczański synek?
— Przecieżeś ty  chłop, a n ie  pan.
— Chłop jestem , to praw da, ale km iecy syn. A wczoraj, jakeśm y 

z F alen t szli, to  pan Dyakowski, który jest nauczony i w księ
gach czyta jak, nie przym ierzając, ksiądz w Rzece, gadał z księdzem 
Przyborowskim , który jest jeszcze więcej nauczony niż naw et nasz 
proboszcz, boć przecie jest spow iednikiem  królewskim , że co rob ią
cy, chłopy to są takie sam e P iasty jak  szlachta, jeno krzynę gor
sza i też biedniejsze; gadał ksiądz Przyborowski, że wszyscy ludzie, 
którzy na roli siedzą, są lepsi od tych, co po m iastach m ieszkają
i szewstwem , a  też kraw iectw em  się trudnią. Tedy, co robiący, ja 
kem  to usłyszał, żem ja  P iast i tak  dobry jak  szlachcic, jeno k rzy
nę gorszy i biedniejszy, ale zawżdy lepszy kmieć na ro li jak szewc 
w mieście, w ięcem  zaraz rzekł tem u Adam czykowi: — Słuchaj no, 
ty łyku, kraw czuchu — żebyś mi się nie ważył inaczej do m nie ga
dać, jeno pan. Bom ja  kmieć, Piastj, taki dobry jak  szlachic, jeno 
krzynę gorszy, a też biedniejszy, a le  zawżdy lepszy od ciebie, łyku 
jakiś. — Tak to było, teraz panicz wiedzą, dlaczego ja  kazałem  A dam 
czykowi panem  się nazywać i musi tak  być, bo inaczej w k ark  by 
dostał.

— Ani mi się waż go tykać, zakazuję tego tobie. Żeś ty, jako ro l
nik, choć chłop, lepszy od jakiegoś łyka m iejskiego, to jest praw da
i ks. Przyborowski dobrze to  wyeksplikował, ile  że on to m usiał w 
księgach wyczytać; ale stąd nie idzie,, żebyś ty  nad Adamczykiem 
przewodził, bo oba jesteście moje sługi i w ara tobie od niego.

— Tak, alem  ja  wyższy sługa, tak jak  panicz są wyżsi ode mnie bo 
są sługą króla jegomości. Ale ja  tu gadam z paniczem  po próżni
cy, a rakarz  Wołoch może mi tymczasem uciec. O, laboga, labo
ga, pójdę już i straż przy ruderze dzierżyć będę.

(24) c.d.n.

Walery Przyborowski
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